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Nowy Jork - W a r s z a w a . 
Stan sław Hausner ukończył już przygotowania do l o t u , 
Nowy Jork, 30 lipca- Lotnik polski | 

Stanisław Hausner, o którego przygoto 

Sprzedaż maski po
śmiertnej Napoleona. 

Waniach do lotu transatlantyckigo z N 
Jorku do Polski donosiliśmy, ukończył 
ostatecznie przygotowania i w dniach 
najbliższych zamierza. 
W y s t a r t o w a ć z nowojorskiego lotniska 

Trasa lotu wieść będzie na Azory 
—Paryż — Szwajcarie —Austrję —Cze. 

hosłowację do Warszawy. 
Oz'elny lotnik zamierza ominąć na 

swej trasie Niemcy. Hausner ma za
miar postanowić nowy rekord szybkoś 
ci przelotu oceanu w najszerszem 
miejscu. 

Termin odlotu braci Adamowiczów 
icst narazie trzymany w tajemnicy. 0 -
baj bracia pilnie trenują-

w stolicy 21 
Ostateczna odpowiedź w poniedziałek... 

Warszawa 30- 7. Wczoraj , rzed po
łudniem odbyło się zebranie artystów 
teatrów miejskich w Warszawie przy 
Wziale przedstawicieli ZASPU. Dyr. 
Krzywoszcwski przedstawił wszystkim 
zebranym 

ciężką sytuację 
I oświadczył, że w obecnych warun-
ttr 

Wc wtorek, dnia 1 sierpnia r. b. 
o g. 8. w. w Sali Filharmonji (Naru
towicza 2(j) znany przyrodolecznik 

HI imyifaw 
którego niezwykłe uzdrowienia 
nieuleczalnie nawet chorych wzbu 
dziły powszechne zaciekawienie 
zarówno zagranica, jak i w Polsce, 
w czasie swego krótkiego pobytu 
w Łodzi, wygłosi odczyt p. t. 

ukryte w przyrodzie 
Ze wtględu aa olbrrymie l a i a U r a s o . 
wantę , Jakie wzbudza tea odczyt i 
osoitt prelegent* , prosimy o ; n i t o 
wania , bi letów zawczasu w kasie 
FilbarmońJI. Kasa czynna 11-215-7 w. 

kacb nie może prowadzić teatrów, jeże 
Ii aktorzy nie zgodzą się na finansowe 
propozycje dyrekcji i jeżeli ZASP-

nie udzieli swojej konwencji. 
W razie sprzeciwu artystów i ZASPU. 
dyrekcja zdecydowana jest zamknąć te 
atry począwszy od wtorku 1 sierpnia. 

Podczas dyskusji ujawniło się, że ak 
torzy skłonni są przyjąć warunki propo 
nowane przez dyrektora Krzywoszew-
skiego. Ostateczna decyzja ma zapaść 
w poniedziałek w obecności senatora 
mecenasa Pcrzyńskicgo, który broni 
interesów aktorów. 

Radek postem sowieckim w Warszawie? 
Sensacyjna wiadomość szwajcarskiego pisma. 

Na licytacji w Londynie sprzedano ma
skę Napoleona zdjętą po śmierci cesa

rza na Wyspie Św. Heleny. 

Bern, 30, 7. (tel. wł.) — „Neue Ziiri 
cher Zeitung" omawia przejawy polsko 
sowieckiego zbliżenia, a specjalnie zaj 
muje się sprawą pobytu w Polsce re
daktora „Izwiesti j" Karola Radka, 
Omawiając tę sprawę „Neue Ziiricher 
Zeitung" pisze: 

„Radka przyjęto w Polsce nie jak 
dziennikarza, ale jakby jakiegoś 

wybitnego polityka zagranicznego. 
Dało to asumpt warszawskim sferom 

politycznym do przypuszczeń- że Ra
dek będzie następcą posła Antenowa 
Owsiejenki. 

Porozumienie Polski z Sowietami nie 
jest bowiem zasługą Owsiejenki, ale 
Patka w Moskwie- Patek jest jeszcze 
przedwojenrym, bliskim przyjacielem 
. becnych sowietów dostojników. Ra
dek znał się z polskimi rewolucjonista
mi, którzy, jak wadomo. żyli przed woj 
ną w Krakowie. 

Ojciec obecnego min. BećTa ży ł -z 
Radkiem. 

bardzo serdecznie. 
Wskazuje to wszystko, że mianowanie 
Radka posłem w Warszawie nie jest 
wykluczone". 

Nowy statut Związku Legionistów 
obejmie również obszar Gdańska i skupienia Polaków zagranicą. 

Warszawa, 30. 7. W dniu 5 sierpnia 
wchodzi w życie nowy statut Związku 
Legionistów. Według nowego statutu 
działalność związku rozciąga się na te 
ren nietylko całej Rzplitej, ale i 

obszaru Gdańska-
oraz skupień Polaków zagranicą. 

Najniższą komórka organizacyjną 
iest oddział, który powstaje przy udzia 
Ie conajmniej 

15 członków zwyczajnych. 

SKUTKI UCIECZKI Z LEPROZORIUM. 

Niesamowite libacje trędowatych. 
Ludzie na widok nieszczęśliwców barykadowali irzwi domów. 

Bukareszt,. 30 7, (teł. wł.) — Afera 
ucieczki z obozu w Tichilesti grupy trę, 
iłowatych nie .skończyła się. Po schwy 
tanin uciekinierów, którzy pod wpły 
wem głodu napadli na wieś, okazało 
się, że • . i 

brak Jest Jeszcze siedmiu. 

Machinacje Banku Ludowego w Koninie. 
Niespodziewane wyniki rewizji. 

Konin, 30 lipca. Wielkiem zaufaniem 
peszył się tutejszy Bank Ludowy. — 
Wkłady klientów sięgały kwoty 4 mil
jonów złotych. Mimo wielkich obrotów 
'zysków. Bank od kilku lat 

płacił bardzo niskie podatki, 
0 0 zwróciło uwagę władz skarbowych. 

Przeprowadzona na polecenie mini
stra skarbu rewizja ksiąg banku za o-
statnich kilka - lat wykazała, ie kierów 
•nctwo banku podało w wykazach za 
ostatnich pieć lat o 1,200.000 zł. w obro 
^ch mniej, aniżeli to było w rzeczywi 
Mości- Ponadto w księgach banku nie u-

widoczniono sumy 56.000 zł., pobranej 
od klientów, jako 10-procentowy podat 
tek od kapitału i rent. 

Rewizja stwierdziła ponadto lekko
myślne udzielanie pożyczek bez żadnej 
gwarancji hipotecznej. Bank pobierał 
l kże lichwiarskie procenty od poży
czek, które sięgały nawet 4 procent. 
Dotychczasowe obliczenia wykazują, 
że skarb państwa poniósł straty do zł. 
120 tys. 

Dyrektora banku- Opasa, oraz ca
ły zarząd złożono z urzędu. Sprawę od 
dano władzom sądowym-

Zamkniecie konferencji londyńskiej. 

Wszcząto więc) natychmiastowe poszu
kiwania w całej okolicy. 

Dwu/Wyjęto,, w mieście Isakre, gdy 
pricchadżali sie ulicami miasxta<.,'ofpłą»-
dowani .skradzionemi, środkami żywno
ści. Mieszkańcy na widok trędowatych-
barykowali drzwi, kupcy opuszczali 
sklepy, pozostawiając je na lasce losu.-

Jedneco aresztowano w parku pod 
czas flirtu z Jakąś kobieta. 
Żandarmi trzymając chorego na odleg
łość karabinu z nasadzonym bagnetem 
odprowadzili go do Tichilesti. 

Zarządzono gorączkowe poszukiwa
nia za czterema pozostałymi zbiegami. 
Zupełnie niespodziewanie zjawili się o-
ni wczoraj w obozie, upici prawie do 
nieprzytomności ' obładowani rozmaito 
mi towarami-

Jak się okazało, w drodze do mia
sta wtargnęli oni do zagrody pewnego 
bogatego chłopa, któremu oświadczyli-

zbiegli z obozu trędowatych. Przem 
żony chłop wraz z rodziną 

opuścił mieszkanie, 
a wówczas skradli mu większą ilość 
pieniędzy i ruszyli do Isakre. Tu wędro 
wali od restauracji do restauracji, jftdli 
pili, fundowali przygodnym towarzy
szom, płacąc skradzionemi pieniędzmi, 
wreszcie zupełnie pijani wybrali się w 
powrotną drogę do obozu. 

Żandarmerja prowadzi dochodzeni© 
aby ustalić, w jakich restauracjach 1 7 
kim czterej chorzy wyprawiali libację. 
Policja n|e może wytropić wszystkich 
osób, które stykały się z trędowatymi 
gdyż obawiają się one, że zostaną ode
słane do obozu w Tichilesti. Wolą się 

Oddziały na terenie jednego wojewódz 
rwa tworzą okręg jednakże z tem, że 
musi być conajmniej 6 oddziałów liczą 
cych razem nie mniej jak 

100 członków zwyczajnych. 
Istotną zmianą w statucie jest to, źt 

zarząd główny posiada w swych kom 
petencjach całkowity nadzór zarówno 
nad wykonaniem statutu oraz uchwał 
walnego zjazdu. Dla szerzenia ideologii 
legionowej oraz celem wzmożenia pra 
cy opiekuńczej powołuje się do tycia, 
osobne stowarzyszenia 

pod na zwą „Rodzina Legionowa" 

Zgon artysty-malarza 
Pilichowskiego 

w Londynie . 
Londyn, 30,7. (Pat). Wczoraj zmarł w 

Londynie po dłuższej chorobie malarz 
polsko-żydowski, Leopold Pilichcwskl. 

Jako malarz znany był ze swych do
skonałych portretów, malował równteż 
sceby i. życia ' ' ^ r l M M 

robotników łódzkich. 

leczyć domowemi środkami. Jedoęgp 9, 
restamatorów, u którego gościli trędo
waci, znaleziono siedzącego od kilka, 
godzin'w* beczce z gorącym wywarem, i .Dzienniki angielskie\posW4ę 
z machorki który ma rzekomo skutecz łemu malarzowi polskiernr 
nie chronić przed razazkiem Jepry. 1 wspomnienia, . • 

Udział polskich lotników 
Htm w zawodach balonów wolnych w Ameryce. 

Warszawa, 30. 7. Udział polskich lot 
nHców w tegorocznych zawodach bało 
nów wolnych w Ameryce 

Jest Już zdecydowany 
Aeroklub polski zgłosił udział nowego 
balonu -.Kościuszko" którego załogę sta 
nowić będą. kpt. Hynek i porucznik Bu 
rzyński. 

Jako zapasowy balon wysłaua bę
dzie również „Polonja". 

Balon ..Polonja" w zeszłorocznych 
tego rodzaju zawodach zajął 4-te miej 
sce.. 

Zawody odędą się w dniach 11, 2> J, 
i 4 września. 

Obniżka opłat za kwatery wojskowe. 
Okóln ik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
Warszawa, 30- 7. Ministerstwo Spraw 

Wewnętrznych, wychodząc z założenia 
że czynsze płacone przefc zarządy 
gminne za mieszkania na cele kwaterun 
ku wojskowego są zbyt wysokie. 

w stosunku do obecnych cen komorne
go rozesłano do wszystkich woje
wództw okólnik, zalecający, aby podle 
głe Im zarządy gminne spowodowały 
jak najdalej idące obniżenie czynszów. 

Nie 2 0 0 0 , lecz 2 0 0 osób 
dotknie redukcja na koleiach. 

Warszawa, 30. 7. W związku z lanso 
waną wiadomością, iż od 1 sierpnia 
Min- Komun, zwalnia 2 tysiące męża
tek — korespondent nasz stwierdza u 
źródła, że istotnie redukcje będą, lecz 

cyfra ich nie przekroczy 200 osób Przy 
zwalnianiu Min. Kom. bierze pod uwa 
gę tylko urzędniczki całkowicie zabez 
pieczone. 

E t n 

15-tut r*a ławie oskarżonych 

U nic w i n n i c n i , o k a t o r z v z b u n t ° w a n e a ° d ° m u > 
Ostry memorjał do gospodarza. 

francuski delegat Bonnet, podczas swego pożegnalnego przemówieoia. U 
Kory: — Mac Donald, który byt Iniclato rem nieudanej konferencji 

Warszawa, 30. 7. Lokatorzy domu 
przy ul. Lubeckiego 28 zbuntowali się 
przeciwko gospodarzowi i 

urządzili „strajk lokatorów", 
który w konsekwencji sprowadzać miał 
się do biernego oporu w stosunku do 
niepłacenia komornego. 

Utworzył się ścisły komitet wyko
nawczy ż 7-miu osób, który obradował 
początkowo na podwórzu, na klatkach 
schodowych- a następnie zbierał się u 
senjora lokatorów, 65-letniego stafca, 
Joska Aspisa- Rezultatem poufnych ob-
Irad był memoriał, zawierający trzy po 

stulaty: 1) anulowanie zaległego komor 
nego, 2) nieprzeprowadzania eksmisyj 
3) obniżki w wysokości 40 procent czyn 
szu, w przeciwnym razie grozili 
wstrzymaniem płacenia należności za 

komorne. 
Właściciel domu, Szmul Wajman, za
wiadomił komisariat policji, który usta
lił, że inicjatorami tego rewolucyjnego 
memoriału było 15 lokatorów z Joskiem 
Aspisem na czele i. całą sprawę prze
kazał sądowi starościńskiemu. Orzcczc 
nie starostwa wypadło nieprzychylnie, 
Dziesięciu mężczyzn skazano każdego 

po 2 miesiące aresztu, zaś pięć lokato
rek po 4 tygodnie aresztu. 

Od tej decyzji starostwa „komitet 
strajkowy" lokatorów domu przy ul. 
Lubeckiego 28 odwołał się do sądu o-
kręgcwego. Wczoraj odbyła się roz
prawa 15 skazanych lokatorów w 12 
wydziale karno-administracyjnym. Po 
r.ieważ sąd nie dopatrzył się w wysła 
niu memoriału cech przestępstwa- wszy 
scy oskarżeni lokatorzy zostali unie— 

Lnr.ieui, 



JE C H O* 

Gdy kpt . Skarżyński przyleci 
Warszawa rozjarzy się tysiącem świateł. 

państwowemi i o barwach Warszawa- 30- 7. W związku z za
powiedzianym przylotem kapitana Skar 
żyńskiego do Warszawy, Aeroklub sto
licy wydal komunikat następujący: 

W środę, 2 sierpnia t.j . w dniu przy 
lotu kpt. Skarżyńskiego stolica przybie 

odświętny wygląd. 
.Miasto będzie iluminowane i udekorowa 

ne flagami 
lotniczych. 

Wstęp na lotnisko będzie płatny. 
Jak słychać, przybywający do stoli

cy bohater lotu transoceanicznego Skar 
źyński, ma być przyjęty na audjencji 
na Zamku po powrocie Prezydenta 
Rzplitej ze Spały. 

Świadectwa i egzaminy. 
Przyjmowanie kandydatów do szkół państwowych. 

Warszawa, 30. T . Wobec skasowa- jstwowycb byli przyjmowani do szkół 
nia zwrotu opłat szkolnych dla dzieci 
funkcjonariuszy państwowych .uczęsz
czających do szkół prywatnych, kura
tor warszawskiego okręgu na podsta
wie polecenia ministra 

wydał rozporządzenie ,gzaminy, które się będą odbywały po-
by kandydaci, uczący się dotąd w szkoicząwszy od 21 sierpnia, 
łach prywatnych z prawami szkół pań | • 

Dramatyczna scena w urzędzie pocztowym. 
Naczelnik rani ł policjanta. 

stwowych byli 
państwowych 

na podstawie świadectwa. 
pozostali zaś kandydaci (ci, którzy u-
częszczali do szkół prywatnych bez 
praw państwowych) muszą zdawać e-

Międrzyrzec Podlaski, 30, 7. Mia
sto wstrząśnięte zostało wiadomością, 
iż j iowy naczelnik poczty Garpiński-

popełnił samobólstwo 1 zranił 
policjanta. 

Jak się dowiadujemy, przyczyna sa 
nobójstwa ł usiłowania zabójstwa jest 
•następująca: 

Kontrola rachunkowości na urzędzie 
pocztowym w Łapach po ustąpieniu z 

. urzędowania Garplńskiego wykazała, 
ż'zostały zdefraudowane pieniądze po 
:żtowe w wysokości 

tysiąca kilkuset złotych. 
Pristcrunek policji miasta naszego o -
trżymat przeto polecenie aresztowania 
Garpińskiego, jako winnego dopuszczę 
rlia się przywłaszczenia pieniędzy pań 
•łtWowych w urzędzie pocztowym w 
Łapach. 

Zgodnie z tem poleceniem posterun 
kfiwy policji Idzikowski przybył do u-
rzęda pocztowego, chcąc aresztować 
Garpińskiego. W tej chwili naczelnik -
defraudant 

wyjął rewolwer 
i wymierzył sobie w serce> co widząc 
policjant starał się przeszkodzić w wy 
konaniu samobójczego czynu. 

Wtedy Garpiński, szamocąc się zra 
nił policjanta wystrzałem w rękę, na
stępnie zwrócił rewolwer do swej pjer 
si i zranił się w klatkę piersiową. Deu 
fiaudant. widząc, że wciąż żyje, wy
strzelił jeszcze dwukrotnie do siebie, 
nie nic trafił. \ 

Przechodnie na odgłos "strzałów z 

H a k o a h (Wiedeń) — Cracovia 
2 : 2 ( 1 : IX 

Rozegrany wczoraj w Krakowie 
mecz piłkarski pomiędzy Hakoahem 
(Wiedeń) a Cracovią zakończył sie wy 
niklem remisowym 2 : 2 (1 : l). 

„. Bramki uzyskali: dla Cracovii Kisie 
liński (I z rzutu karnego), dla gości 
Mausner. 

Cracovia była zespołem lepszym, 
grała jednak zbyt ospale I wystąpiła w 
składzie osłabionym. Widzów 4 tysią
ce. Sędzia Seidler. 

budynku poczty zaalarmowali policję, 
która przybyła i odwiozła obu rannych 
do szpitala. 

Rana Garpińskiego okazała się lek
ką tak, że prawdopodobnie wkrótce wy 
zdrowieje i będzie odpowiedał za swe 
przestępstwa-

Zastępca naczelnika poczty prze
niesiony został z urzędu pocztowego w 
.Łapach. 

zdrowie Kto 
szanuje 

Ten „OUa 
kupuje 

Przyjmować ty lko 
w oryginaloem opakowaniu z banderola,! 

Powrót premjera 
Jędrzeje w icza. 

Warszawa, 30» 7. Wczoraj" powróci? 
z urlopu premjer Jędrzejewicz i objął u-
rzędowanie. 

Walki damskie na Placu Hallera 
Gorszące widowisko. 

Łódź, 30 lipca. W dniu wczorajszym 
około godziny 9 wieczór -— Plac H a l 
lera był terenem niecodziennego zaj
ścia- któremu przyglądały się olbrzy
mie tłumy ciekawych. Na Placu space 
rował jakiś przyzwoicie ubrany męż
czyzna w towarzystwie młodej kobiety 
W pewnej chwili do tej „park i " pode
szła inna niewiasta i znienacka 

spoliczkowała mężczyznę, 
1 następnie wyrwała mu z rąk laskę, 
i poczęła bić towarzyszkę spoliczkowa 

Jubileusz klubu robotniczego „Widzew". 
lO lat pracy... 

Łódź- 30- 7. W dniu dzisiejszym R. T 
S. Widzew pionier ruchu sportowego 
wśród robotników, obchodzi Jubileusz 
Dziesięciolecia swego istnienia. 

Dziesięć lat ciężkiej pracy na tere
nie robotniczym dało szereg wspania
łych sukcesów, do których zaliczyć na 
leży udział reprezentantów Widzewa 
we wszelkich łmprezech robotniczych 
organizowanych przez Związek Robot 
niczych Stowarzyszeń sportowych. 

Ale i na terenie związków państwo 
wych działalność Jubilata 

była imponująca, 
czego dowodem jest odznaczenie RTS. 
Widzew Dyplomem Honorowym, przy 
znanym mu przez Związek Polskich 
Związków Sportowych. 

Pod groźbą rewolweru 
Narzeczony-bandyta 

l e . e 

Łódź- 30 lipca. W mieszkaniu Zofji 
Jakubowicz, przy ul- Limanowskiego 
127 bywał od pewnego czasu w charak 
terze narzeczonego niejaki Jankiel Mo 
szkowlcz, zamieszkały w Alejach Koś
ciuszki 19. W dniu wczorajszym Mosz 
kowicz również odwiedził Jakubowi-
czównę. 

Korzystając z nieobecności domów 
nlków Moszkowicz pod groźbą rewo l 
weru zmusił pannę J... do uległości, a 
następnie skradł Jej z mieszkania 
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D O K T O R A 

DONCHINA 
al. P iot rkowska Nr. 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Friyjmuie i le chorych wymagających 
przebywania w Ucznicy (operaoie etc.) 

. t a k i * chorych przycho izących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specj. chor. wenerycznych, skór

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz 

w niedziele < święta od 10 do 12 w p o l 

Dr. med. 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a a j l a l a t a e b o r ó o w a a a r y c a n y c h 
• k o r n y c h i m o c a o p l c i o w y c h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
t'rzyieauie «d godz 8- . i do U al i ad 4-ei da 

8 - c * niedziele < świata od {oda 9 e de l-aj . 
O l a n i e z a m o i o y c b «.-eey ł a c i n i e . 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska U , tel. 246-09. 
P r z y j m u j e od 4 — 8 w. 

Doktór 

Jan Dobrowolski 
Choroby skórne I weneryczne 

przeprowadził się 
na u l . N a w r o t 2 , t e l . 1 1 8 - 0 4 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSK1 
Ceglelnicma 4 , t e k 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i moczopłetowych-
P r i y i m i • a d g o d z 8 d o 3 i o d 5 d o 9 

w e l o d s l o l o i ś w i ę t a o d g-oda. 9 d o 1 . 

kwotę 3.000 złotych 
i zbiegł w niewiadomym kierunku. Za
wiadomiona o powyższem przez samą 
poszkodowaną policja wszczęła do

chodzenie i Jednocześnie zajęła się od
szukaniem zbiegłego Moszkowicza-

Do życzeń składanych Jubilatowi 
i redakcja działu sportowego „Echa"' 
dołącza swoje — dalszej owocnej pra 
cy na niwie sportowej wśród mas ro
botniczych. 

nego. 
Lecz ta nie pozostała dłużna-

Z błyskawiczną szybkością schyliła sK 
podniosła garść piasku i rzuciła prze 
ciwniczce w oczy. 

Pomiędzy niewiastami rozgorzała, 
walka. Darły sobie włosy i drapały twa 
rze. Spoliczkowany „bohater" zajśctó 
usiłował rozdzielić walczące, co odnłc 
sło wręcz przeciwny skutek, bo w i Cl* 
obie kobiety rzuciły się 

furią na niego. 
O awanturze dano znać policji. KI' 

dy policjanci zjawili się na placu, wo
jownicze kobiety I smutny bonater •* 
zmieszali się z tłumem usiłując zbiec 
Na pobojowisku pozostały dwa dams
kie kapelusze, oraz kawałki podartych 
sukien I bluzek. 

Kobietom udało się zbiec, mężczyi" 
nę zatrzymano i sporządzono mu prott 
kuł-

Kryjówka w stercie zboża 
Napad n.a wieśniaka. 

Łódź, 30 lipca. Franciszek Fryczka. 
zamieszkały we wsi Modlica, powiatu 
łódzkiego, wczoraj rano wyprowadzał 
w pole konia. W chwili gdy wieśniak 
znalazł się w pobliżu lasu podbiegło 
doń dwóch osobników, ukrywających 
się w stercie zboża. 

Napastnicy pobili wieśniaka do utra 
ty przytomności, a następnie zrabo
wawszy portfel ze stu złotymi zbiegli 
w niewiadomym kierunku. 

Nieprzytomnego wieśniaka znaleźli 
sąsiedzi, którzy też zaalarmowali niez
włocznie policję. 

Pokaleczonego Franciszka Fryczkę 

przewieziono na kurację do szpitala «• 
wangclickiego św. Jana w Łodzi. Sta" 
wieśniaka nlę budzi Jednak poważniej
szych obaw-

Przeprowadzone przez miejscowa 
posterunek policji powiatowej docbO' 
dzenie przyczyniło się niebawem do 
ujawnienia sprawców napadu. 

Okazali się nimi 22-letnl FellW 
Glapińskl 1 19-letni Marjan Fucha, nilf 
szkaucy pobliskiej wsi. 

Obu sprawców napadu osadzono e 
więzieniu do dyspozocji władz sądo* 
wych. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłclowych 
Południowa 2£, tel. 201-93 
Przyissole od S — 11 rano od 9 — 8 wiecz. 

w niedziela i lwięta od 9 — 1. 

Zycie Pabjanic. 
W Y C I E C Z K A D O K R A K O W A , O J C O W A 

I W I E I I C Z K I . 

Pabianice, 29 lipca. Staraniem proboszcza 
paratjl N. M . Panny ks. superiora Petrzyka w 
niedziele, dnia 90 lipca r, b. wyrusza z Pabja-
nc wyc :eczk« do^ j iaa jows, Ojcowa 1 WJaUcaK. 

.,- Zbiorfca-wycfcaaltowlczAw o godz. 2-e) min. 
30 po południu przy kościele na Nowem Mie
ście. 

Koszty podróży z wyzywtenfem t nocieeanrt 
wyniosą do 30 z?. 

Jak s'e dowadtrjemy w wycieczce weźmie 
udział około 100 osób. 

W Y C I E C Z K A H A N D L O W C Ó W . 

Pabianice, 29 lipca. Związek Zawodowy Han 
dlowców Polskich w Łodzi, OddzW w PabJanł-
ca/ch zaprasza swych członków I sympatyków 
do wzleca udztołu w wycieczce oreanteowanej 
w niedziele dnie 30. | ;pca do Ldzania położone* 
KO w pięknej okoHcy nad rzeką drabią 1 chlu-
btacego sto piękna plaią. 

Przejazd autobusem do Mcd l ta skąd pieszo 
około 2 k m . Uczestnicy winni zaopatrzyć sfe 
w iywnoSĆ oraz w kostiumy kąpielowe. 

W programie płazowanie kąplete 1 tance, 
Kosz< około 3-ch złotych. 

Z A B A W A T O W . Ś P I E W . 
Okręg Pabianicki Związku Stowarzyszeń 

Śpiewaczych [ Muzycznych w niedziele daTa 
13 sierpnia r. b. w parku Wolności urządza 
, Wielka zahawę" połączoną z występem miej 
scowych cliórów f całym szeregiem niespodzza 
nek. 

WYŚCIGI KONNE w ŁODZI. 
P r o g r a m na dz ień dzisiejszy. 

Dr. med. 

• KLACZKO V A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t a l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — < p o p o l 
Ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

M. FELDMAN 
a k u a s a r - g i n e k o l o g 

Z a w a d z k a l O . 
Telefon 155-77 

Przylanie ad 10 - 12 od 3 - 6 p , f . 

DOKTOR 

H+ H Ó Ż AM EU 
Narutowicza 9. T e l . 128-96. 

Choroby weneryczne* 
moczopłcłowe 1 skórae. 

Przyjnaje ed • —10 raso t 0—9 po p 

Druciane ogrodzenia, pleclon 
ki I tkaniny po bardzo zreduko 
wanycb cenach poleca f i rma 
R U D O L F J U N G , Łódz 
W ó l e a a ń a k a 1 5 1 , tel . 128-97 

Rok założenia 1894. 

Początek s godzinie S n . 30 po pot 
Gonitwa f. Nagroda 3000 zl. dix ; letnich i tt. 

Dystans 160Ó mtr.: 1) Berggeist os. S. lir. 
Korzbog-Łfeklego, 2) Bermina, k l . K. i S. Endc 
rńw, 3) Centry, og. . 1 . Ni ta l in , 4) r.ibłoo M. id , 
k l . st_ Topor, S) Iberua, og. i t Topór. 

Gonitwa II. Nagroda 1000 U, Flot). Dystans 
2100 mtr.; 1) Alfa U , U . Bońrza. 2) Calrador, og. 
W. Bobińskiego, 3) Edgar, og. A. Tuóskiego, i ) 
Gazelle, k l . M. Antoniewicz*, S) Cwido, pin, wal. 
p. Jędrzejewskiego, 6) Indian, pin- ° 2 , Lubicz. 
Si.hiń.kiego, 7) I tp .h .o , og. .t, Otek, 8) Iiolana, 
kl . H. Pomertiarklego, 9) Jeryrhonka, kl . W. Bi-
UAtkiego, 10) Złota Pantera, k l . 1-go pułku Ula. 
nów Kreehow. 

Gonitwa III. Nagroda 1000 zl. dla S letnich i it , 
Dyttans 1300 mtr.: 1) Cinia, k l . S, hr. Lackiego, 
2) Erato I I , kl. »i. BoAcza, 1) Fatlima, k l . A. 

Zdarzenia i w y p a d k i 
ubiegłe! doby. 

(—-) Premjer węgierski Goembools 
wrócił z Rzymu do Budapesztu. 

(—) W Krakowie bawiła wycieczka 
Inżynierów francuskich w liczbie 34 o-
sób. Z Krakowa wycieczka udała się 
bezpośrednio do Francji-

(—) Międzynarodowy Trybunał Spra 
wiedliwości w Hadze ogłosił wczoraj 
wyrok w sprawie skargi niemieckiej o 
zawieszenie mocy obowiązującej usta
wy o reformie rolnej w odniesieniu do 
Niemców, obywateli polskich. 

Trybunał odrzucił pretensje niemie
ckie wychodząc w motywach z założę 
nia, iż wysłuchanie tych pretensyj spo
wodowałoby musiało całkowicie zawie
szenie wykonania ustawy. 

DR. MED. 

NIE V ! A Ż $ K I 
al. Andrzeja S. Te l . 159-40 

Cheroby skórne, weneryczne, 
i mocsopłciowe. 

Przvlniule ad I 4e I I l « t I do t to. 
W niedziela • Iwlata od 9-1 ss. 

f L na ruptury 
1/llOrZy i r oine kalectwa 

P O M O C 1 S K U T E K b e s o p e r a c j i . 
mUTTTJZT, jajto ia* BaMotaa aM wolno aaaledbywaA gdyl akuUu d i . 
t r e U iud*ki*fo at bardzo ntebei płłcme. Ruptura t u j e i l t w l . l i * }tk 
głowa ludzka l konewka .powodować moU śmiertelne powikłania kiszkowo. 

Specjalne lecznicze bandaża ono petiycaae gumowe mojej metody usu
wają radykalnie najnlebezaleez tuejne i aajza* tarza leae ruptury-

y metoayza kobiet I daiacL Na aJri.ywtetile kręgosłupa, przeciw two. 
rżeniu sl« garbów I gruslley. taran, goraety ortopedyczne. Ola akrayerlo-
nyeb nóg I płaskicb bolących stop. wkłady ortopedyczne. Bstucaaa rees 
I n e t t 

Świadectwa pochwalne wystawili psot unlwersyt.: PreL dr. a Baracs 
proŁ dr. J. Martaonler. proŁ dr. & Klelanowakt 

Spec. 1 . R A P A P O R T ortep. ze L W O W A . 
Ł d d f , u l . W d l e a a ń a k a N r . I t , f r o n t p a r t e r t a l . 3 3 1 - 7 7 
Przyjmuje od 0—1 I od S-7. UW A QA : OeobUte 1* wlenie sie chorych jest 

konisezna, CTbezpłecaionyck w kasie Chorych m. Lodsl prsyjaiuje. 

Ktt«zjr.c^ajfia, 
Na tern a l t ł t e u w r r e t a a mola serdeczne padsiąkowazie W . T. Djt. 3. RA-

T A P O R T O W l za oada* uaaleleuia gałoiazda • < basdasa ła |o aełody. który aabaipie-
aza mola sa łkowła l . ( - ) L a i j z o r T o b i a a 

Ł e d i . u l Nowem is i t ka T Tli p 

Mieczkowskiego, 4) Farsan, og. J , i H. ?trtcutUf 
ekicli, S) Fregata, k l . L. Trafia, 6) Crigolladt, k i 
«i. Natalin, 7 ) JcJmoM, k l . A, Mieczkowskiego, «> 
Maharadła, og. A. Mtcczkuwtkiege, 9) Monru, "$ 

st Sewilla, 10) Palmyra I I , kl . U. Rogowskiego. 
G O N I T W A IV. NACRODA 8000 Z L . WIElJCJ, 

L O D Z K I STEEPLECHASE ^Imienia Fr. Jarjawi 
cza". Djrstans 5.2001 rotr.: 1) Chłosta,*U L. * 
bur. Kronenberga, 2) Freja, Id. sU Chodorów, 1) 
Grzybek Pierwszy, pin. og. L. Bukowskiego, 4) 
Cwido pin. wal. Jędrzejewskiego, S) Indra, U . * 
Stuilzuiskirgo, 6) Ir i . I i Orphsn i 7)' Iepaaan, st 
Osek. 

Gonitwa V. Nagroda 1800 :t. dla 2 1, tnirk, 
Dyrtans 900 m u . : 1) Babinics, eg. A. Mleczko* 
ekiego, 2) Fatum, og. Luezczkłewicza, i) FarindU> 
og. K. i 8, Enderów, 4) Elit, og. a t Osek, S) CK, 
dlii I I , og. st Natalin, 6) Fronda, k l st Osek, " j 
Sfinks og. 21.go pntku Ulanów, 8) Simonetta, * ' 
T. Kostkiewiczs, 9) Urok I I I , og. M . Ł u n c s a > 
wjeza. 

Gonitwa VI. Nagroda 1200 a i ( dla 3 letnich i * 
Dystans 1600 mtr.: 1) Char Ami , og. C hr. Al-
yensleben-Schónborn, 2) Cironde, k l . A. Mleć* 
kowskiego, S) Fordon, og. st Bończa, 4) Crad* 
kL J. hr. A I M - I I - . I I bc.-iScIionliora, S) Huryska. * ' 
W. Bobińskiego, 6) Klinga, kL T . Seidla, 7) Kef-
larz, og. T . Kostkiewiczs, 8) Nurt, og. S, Traff» 
9) Persona Grata, k l . C Nowackiego, 10) Sbe«-

Shou, og a p. Blasaeaaka. 
Gonitwa VII. Nagroda 1000 tl. dla S letnich ' 

st Dystans 2100 mtr.: 1) Cora, kL M. Łnssezki<'. 
wlezą. 2) Dzierlatka, U . st Boneza, 3) Etoile li
ki . & hr. Korzbog-Łackiego, 4 ) Fathma, U . A-' 
Mieczkowskiego, S) Haiti , U , D. Ctchełdzego, * ' 
Harfa I I , k l . F. Chmielewskiego, 7) Herod, «# 
W. Jaśkiewicza, 8) Kormoran, ot . s t Osęk, " ł 

Monru, og. a t Sewilla, 10) Nadobna, k l . f. K** 
kiewicza, 11) Tuberosa, kl. st Bobownia. 

NASZE TYPY: 
1) Gentry- Bernina. 
2) Alfa I I . Indian. F.dgar. 
3) Orlgollatls. Cynia. Forsan 
4) Freja. Grzybek Pierwszy. Chłosta 
5) Farineli Grata. Nurt Felt. 
6) Persona Grata. Nurt. Huryska. 
7) Kormoran. Herod. Tuberosa. 

J. E. 

\ Meble. Sypialnia, brzoza, róża, jesion 
orzech, dąb. — stołowe, orzech, gardę 
roby, łóżka, kredensy, stoły, krzesła 
salonik mahoń, używany — sprzedaje, 
tanio i na raty — zamienia — stolarnia 
K. .Galara, ul. Warszawska 16 telefon: 
231-80. 

Do wynajęcia 3 pokoje z kuchnią i wJŚ 
códką — miesięcznie 45 zl —pokój V° 
iedyńczy 15 miesięcznie w Radogisz-
czu. Ul. Teresy Nr. 31 (za szpitalem) 

Wernik Stefanja zam. Drewnowska f>0-
^gubiła łęg. z firmy j . K . Poznański-

Z ł o t o K1UTMłĘ. SREBRO 
Ł " w l u lombardowa kupują I 

naiwyżaze oeny. Zakład Jubilerski 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 

Samochodowe Zakłady reparacyjne W 
Wójcik Żeromskiego 68. Remonty —al 
P R W A REGULACJA—$AMO.whod<5w Ł Q ^ 
tQŁ\KLŁ 

http://wl.li*
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Zieleń wsi pastwą cegły i kamienia. • • • • H L M L B H I H L S H I 

MOLOCH WIELKIEGO MIASTA. 

• i 
et 
• ) 

Ks» 

Nieustanny rozrost Londynu. 
Londyn, 10 lipcu, 

Londyn p o m i m o w ie l k i e j l iczby o g r o - K w 

•woich i ich znanej p iękności 
wywiera wrażenie monotonne 

dzięki t y l k o równomie rne j szurzyźnie 
•wych domów, b r a k o w i świat ła, ma łe j mało 
wniczości awycb przedmieść, wszystkich za 
równo podobnych do siebie. Pomimo to »a 
ludzie przywiązani do swej stolicy i j e j je 
dnostajnego s ty lu . 

Obok L o n d y n u , w k tó rym wyczytać Mo 
'na całę b is ior ję A n p l j i , Londynu dz ie ln icy 
hand lowe j—Ci ty , Tower , pałacu Buck ing
h a m , obok „starego, cudownego L o n d y n u " , 
jak z w j j go jego wie lb ic ie le , jest d rug i jeaz 
cze, którego ludne życie absorbuje wszyst
kie sęsiednL' miejscowości, wchłania jąc w 
•We granice ostatnie sk rawk i wsi , zielenieją 
cęj jeszcze d o o k o ł a , . 

• Cudzoziemcy naogól zwiedzujgcy L o n d y n 
w granicach od P iccadi l ly Circna do Gu ld -
ha l l , i od Hyde Park do Zoo (zoologiczne 
?o ogrodu) nie znają tego „greater Lon
don" czy l i , .większego" L o n d y n u . Nato
miast znają go dobrze londyńczyey, którzy 
przebiegtiją go autem w drodze na wieś, od 
dalającą się coraz hardz ie j . 

Oko l ice Londynu są e.zyate. zazielenio
ne, ukwiecone lecz z a r a z e m zdradzają zad/.i 
Wiający 

brak pomysłowości architektonicznej. 
Niewiadomo także, gdzie zatrzyma się 

kiedyś rozrost tego , ,większego" Londynu , 
'oztaczająrego się <lookoła dwudziestu oś
miu dawnych obwodów miasta. Jeżeli jed-
•tak wziąć pod uwugę, że Londyn jest nic-
' y l ko stolicą A u g l j i , lecz jednocześnie stol i 
cą i m p e r j u m bry ty jsk iego, rozmiary j ego 
przestają wydawać się monstrua lne. Pomi 
mo rozrost miasta , jest n iemal przerażający: 
corocznie mnożą się mtt łc d o m k i , powstają 
c « na pery fer iach nowego Londyn t i , a pla
ny rozbudowy stol icy poza granice Epaom, 
Haunslow, Hendon , Enf ieJd. Dag^nh»jtn i 
^romley, wypi<*ra j | coraz bwrdziej drzewa, 
polo, sady, na rzecz cegły i kamieni. 

Niema chybn na świecie drugiego naro
du, któryby w tym stopniu, co katdy An
glik, chciał posńidać dom własny. Każdego 
Anglika p r ze jmu je przerażeniem, je łe l i nie 
rozporządza własnem wejściem do d o m u , 

• » nikt tutaj n ic l ub i słyszeć obcych kroków 
ń,»d gl 

Stąd w ie lka ilość dworków podmiejskich 
"•' jedne, dwie rodziny najwyżej, ottiz o l 
brzymia przestrzeń przedmieść o czystych 
jedno mieszkaniowych domkach, jednej 
Kawsze s t ruk tu ry , z j ednakowemi ogródka
mi , t r a w n i k a m i i kwietnikami, jednostuj 
nemi werandami , a nawet jednakowemi ok 
I ł m i . 

W zamiarze korzystaniu z szerszej prze
strzeni i lepszego powiet rza niezliczeni lon 
ł yńczycy opuśc i l i 

zakopcone śródmieście stolicy. 
Są stare dzie ln ice w cent rum miasta. 

k tóre w biegu ostatniego dziesiątka la t po 
t rac i ł y po 60,000 mieszkańców. 

Co do nowego „większego" L o n d y n u , I i 
ozy cztery m i l j o n y ludności na obszarze 
400,000 m i l kwadra towych , gdy C i t y , t j . 
handlowa dzielniaca stol icy, mieści t y l k o 
lft.OOO zatwardz ia łych w swej t radyc j i mie 
szkańców, a L o n d y n , w dawnych swych gra 
nicach 4 m i l j o n y 300 tysięcy mieszkańców 

Cała ta dtawna rzecz miasta, k t ó r e j roz 
rost jest n ie równie t rudn ie jszy , niż ua pery 
fer jaeh, stanowi Ź ród ta stałych t rosk, 
władz mie jsk ich i j e j arch i tektów. Przewi 
dziane są w pro jekc ie większe gmachy i 

ponowna sprzedaż wo lnych placów. Wobec 
tego, iż miasto przystąpić musiało *v t ym 
celu do nowych akwizycy j i wydało wiel
k ie sumy na pokryc ie kosztów wywłaszcze
nia, wyda tk i miasta wrosły do 4 i pół m i l j n 
im fun tów. 

W p o b l i ż u gmachów i pomn ików histo
rycznych przestrzegane są pewne przepis\ 
budowlane co do wysokości domów odle
głości od u l i cy , ze względów zachowania 
p raw ide ł estetyk i , bowiem L o n d y n cechu
je przedewszysrkiem dbałość o u t rzyman ie 
t radycy i h is torycznych i ieh skiwnveh pom 
n ików i zabytków. B u l i 

Znaczny postęp lecznictwa dzieci 
ciąęu ostatnich trzech lat . w 

Trzeci kongres lekarzy pediatrów, t. 
j. specjalistów od chorób dziecięcych 
zgromadził w Londynie czterystu de
legatów z trzydziestu różnych krajów. 
Obrady odbywały sie w wielkiej hali 
w nowej siedzibie British Medical As-
sociation. Pierwsza sesje otworzył 
książę Yorku i małżonką. Na sesje tę 
większość delegatów przybyła w «wo-
ioh malowniczych siroiach uniwersy
teckich z łańcuchami, orderami i in
nem) oznakami swej godności. 
Podczas Innych posiedzeń obowiązy
wał również strój trakowy — co upu -
uobniało ten zjazd do sławnej konie-
rencji ekonomicznej, z ta jednakże róż 
niea. że w ciągu dwudniowych obraJ 
lekarze wykonali poważna prace twór
cza, podczas gdy wielotygodniowe de
baty konferencji do niczego właściw le 
nic doprowadziły. 

Mało było takich krain, które n!e 
wysłały na ten kongres kilku "ub przy
najmniej jednego wybitnego przedsta
wiciela. 15vii wiec lekarze z Chin. J;i-
ponji. Australii Urugwaju. Ameryki. 
Kanady, no i rzecz prosta, ze wszyst
kich krajów europejskich. Chodziło o 
to. aby przez wymianę doświadczeń 
przez dyskusję i nowe projekty ułat
wić pionierska o race medycyny, 
a w szczególności. abv sie noro/imieć 
co do nowych metod stosowanych w 
różnych kra-ucli z'rJowodzePłcm' "oi/.v 
leczeniu chorób dziecięcych. Pon»ieuzy 
członkami kongresu, hyla tez zna-./.mi 
ilość kobiet • doktorek. Znaczna ilo^ć 
kobiet reprezentowała Amerykę. Irlun-
cje. Italje i trancie. 

Referatów wygłoszono przes/ło 
sześćdziesiąt. Mówiono wiec o znacze-
I t t u . wieku, płci pacjenta i pory roku 
dla chorób wieku dziecięcego" o ..-stu
diach nad odra" o „Schorzeniach ser
ca podczas dyfterytu i po nim". Pow
szechna u w a g ę zwrócił referat dr. li. 
Maja ..własne ultrafioletowe proimc-

C o m u p r z e s z k a d z a 

w s e r d e c z n y m 

ś m i e c h u ? 

Jakież to przyjemne uczucie śminć 
się, wiedząc, że się ma piękne i 
zdrowe zęby, a jak przykro jest 
t łumić śmiech, by nie pokazać zep
sutych zębów. 
Dlatego należy czyścić zęby Kało 
donrem, gdyż w Polsce ty lko c 
pasto zawiera Sulforicinoleat pg. 

Dr. B raeun l i cha , dzięki 
k t ó remu to sk ładn ikow i 
usuwaonkamien nazębny 
i zapob iega jego ponów* 
nemu tworzeniu się. 

ęby t r zeba : 
odwiedzać 
razy dzień-

Kalodontem. 

litowanie ciała \y wieku dziecięcym". 
Wielkie znaczenie społeczne u l a ł y też 
dyskusje nad problematem przygoto
wania mleka dla oseskóyy i nad środka 
mi ostrożności, które trzeba przedsię
wziąć. abv uchronić dzieci nrzed zara
żeniem sic bakteriami w mleku. 

Ogólna ciekawość w/budzfłv wy
wody profesora Giovanni Allaria. któ
ry mówił o środkach zapobiegawczych 
przeciwko zakażaniu dzieci mlekiem 
,'akfe stosuje sie w Italii. Ten sam 
przedmiot om..winł ró<vnież >nrvski li
czony prof. Pierre Lereboullct. Na 
podstawie ożywionych i trcśeiw\e!i 
dvskusvi można było przyjść do nr:e-
konania. że w ciągu ostatnich trzech 
lat leczenie dzieci posunęło .>ie znów 
naprzód. 

usuwa bmień nazębny 

Skromna odpowiedź przewodnika. 
Zawstydzony lalu£. 

Grupa amerykańskich sportsmeuów 
przybyła w tych dniach do Londynu 
celem wzięciu udziału w miedzy naro-
doyyym meczu Po zawodach, pełni 

w v i emocji Yankesi oglądali 
osobliwości Londynu 

pod kierownictwem jednego z dyrekto
rów angielskiej federacji sportowej- I 

Wzrusza taca uroczystość:. 

W dniu Sw. Krbysztota paryski biskiip-suiragaii mgr- Crepin udziela przed koś
ciołem pod wezwaniem : '.\. Krzysztofa de Javel dorocznym obyczajem błogo

sław ietistwa małym dzieciom. 

Już na pierwszy rzut pkji pąmtątkr 
pomniki, oraz budowTe I dawne zabytki 
Londynu wydały się Amerykanom ni
kłe w porównaniu z wlelkiemi drapa
czami chmur i niebotyczneral P ie łami. 
Na widok niepozornego gmachu mini
sterstwa spraw zagranicznych na Dow-
ning - street i auta stojącego u bramy 
sypnęły się drwiące uwagi. 'Jeden t t 
sportowców, sprowokowany flegma-
tycznoścfą I obojętnością Anglików wo-
bez ich uwag, odezwał się zuchwale: 

— W naszym kraju zwykły subjekt 
fryzjerski nie odważyłby się ukazać na 
ulicy w takim starym pogruchotanym 
aucie. — 

W tym momencie wyłoniła się t 
ministerstwa postać eleganckiego, wy 
twornie ubranego mężczyzny, który 
skierował swe kroki w stronę auta, bę
dącego objektem krytyk i lalusiów ame
rykańskich. 

— Przypuszczam — ciągnął dalej 
Amerykanin — że to nie jest angielski 
minister spraw zagranicznych, bowiem 
wstydziłby się z pewnością ukazać się 
w tak nędznym gruchocie. — 

— O. nic, — odparł lakonicznie prze 
yyodnik: 

— To, proszę panów, jest ,.tylko" 
ambasador Stanów Zjednoczonych. — 

Amerykanie spojrzeli na siebie i już 
tego dnia nie padła ani jedna uszczypli
wa uwaga. 

J. K. 

Franciszek Hornik. 
< E . W r i s s ) . 

Współcz Sod oma 
P O W I L J i C . 

Nie chciał 
iść śladem artystów, którzy zwykli 
gnieździć się w jednej izdebce, służą
cej za praco^ynię i równocześnie za 
mieszkanie. Mając spory fundusik, o-
'rzymany również w spadku po ojcu, 
który żył oszczędnie przerobił budy
nek zupełnie. Wnętrze przeinaczył we 
dług własnego npmysłu^ przeznaczała^ 
na pracownię iak najwięcej miejsca i 
•wiatła. Na zewnątrz i wokół ozdobił 
Ko rzeźbami, które sam stworzył kilki. 
m i przedtem. Od ulicy był mało wido
czny, gdyż zasłonił go drzewami owo-
co\vemi i wielkiemi krzakami bzu. Jedy 
jjie zimą, kiedy sterczały tylko nagie 
bezlistne konary, można było coś doj
rzeć. 

Kiedy uporał się z przerobieniem 
siedziby, zajął się pracą zarobkową, 
kilka razy odznaczyły się jego rzeźby, 
Przeważnie przeznaczone dla koścfo-
'<Jw. starannością wykonania* pięknem 

j * . oryginalncm ujęciem i to skłoniło 
miejscowy urząd parafialny do powie
rzeń :a nut budowy nowego ołtarza. 

Pttńdusze na ten cel okazały się jed 
"'•k z u skąpe. Uchwailono dohią część 
pllairza z tabernakulum zbudować z 
Marmuru, górną z grupą figur z pia
s k o w c a . Rozmach zgodził się na to po-

. 7;*>rni(j przyjął proponowane wynagro-
EPtcnie ale zastrzegł sobie, by nikt nie 

k o n t r o l o w a ł postępu roboty. Zgodzo-
; , c ; sn; na to po długiem wahaniu i zc 
R o z u m i a ł e m zdziwieniem. 

Uczynił to zaś z pewnym c e l e m , W 
duchu powziął zamiar wykonania budo 
wy z naa&zlaohetracjszego materiału 
budowlanego, który postanowił" dopro
wadzić do skutku nie licząc się z ko
sztami. Sprzedał kawałek roli. odzie
dziczonej po rodzicach, a uzyskaną 
kwotę przeznaczył na pokrycie niedobo 
ru, który musiał z tego powodu wyni
knąć. Na sam ołtarz sprowadził mar
mur kielecki, na figury kosztowały bia
ły ze słynnej góry Penteli. znajdującej 
się koło Aten. Najął robotników, któ
rym powierzył wykonanie, według naj 
staranniejszych szkiców bloków, prze
znaczonych na ołtarz, sam zaś zapalił 
się do grupy figur, mającej przedsta
wiać „Matkę Miłosierdzia" wielkości 
naturalnej w otoczeniu świętych i ale
gorycznych postaci. Głowa „Bogaro
dzicy'', lekko wprzód pochylona, skie
rowana była twarzą w stronę nawy 
kościoła: święci i inne postacie zwróco 
ne w Jej stronę, garnęli sie ze syyemi 
cierpieniami do*. Swej Pocieszyciclki". 

Przyjęta praca odpowiadała zupeł
nie Rozmachowi. Kochając piękno mu
siał kochać idealna, przecudna postać 
„Niepokalanej". 

Praca przewlekała sie długo poza 
umówiony czas, aż probosizcz począł 
niepokoić się i robić Rozmachowi wy
mówki. Ten tylko uśmiechał sie — 
tak długo dopóki nie wystąpił z nie
spodzianką dta miasta: a potem ra
dość odstani* Początkowo, DO 

łożeniu olurza. proboszcz któw w 
.diiej cliyvili poiał powód zwłoki, przc-
az,ł sie. że będzie musiał ponosić da-

.eko ponad ugodę siekające kos;:ta. — 
Kiedy ieuiiak Rozmach uspokoił go 
•A-yjusnieniLin. że doiożył z własnej 
ieszeni. nie wiedział :ak z uciechy ma 
ie zachować, i iak go clnvalić. 

Zachw vt nad jego dziełem bvł o-
;ólny. Ludność innym okiem poczęła 
iiań patrzeć i z większym szacunkiem 
a nawet uw ielbieuiem don się odnosić. 
Śmietanka in;c.iscow a. dla której do
tąd jako rzeźbiarz niezbyt wielka 
przedstawiał wartość — uznała vio za 
artystę godnego znalezienia sie w ich 
towarzystwie. Poczęto go zapraszać 
ua wszystkie strony. 

Przyjaciół nie miał. tylko - zuaró-
mych w osobach radcy sądu Biegań
skiego i kierownika szkoły powszech
nej Gromańskiego. Pierwszy sam mu 
się narzucił popchnięty uwielbieniem 
dla jego wielkiego artyzmu. Za jego 
staraniem, ponieważ był równocześnie 
radnym miejskim, odzyskał Rozmach 
połowę straty poniesionej przy budo
wie ołtarza. — Do Groma oskiego, swo 
jego dawnego nauczyciela, przylgiąj z 
powodu niezwykle ciętego dowcipu, 
którym on potrafił wywołać uśmiech, 
nawet na obliczu melancholika. 

V . 

Jedyną troską Leona Rozmacha i 
największem jego zmartwieniom był 
brat Janek, który swoim trybem życia 
chmurzył mu czoło. Niemal codzien
nie donoszono o jego wybrykach i psich 
figlach. 

Jan Rozmach był od niego o dwa 
lata starszy. Już przed wojskiem przy
czyniał rodzfoom zgryzot z powodu 
burzliwego charakteru i nieokiełzanej 
żywości. Podczas gdv Leon celował w 
naukach, z odznaczeniem skończył gi
mnazjum oraz akademie sztuk pięk

nych, Janok więcej nadrabiał zdolno
ściami. Po otrzymaniu świadectwa 
z O-ej klas\ gimnazjalnej oświadczył, 
żc nie będzie sie kształcił dalej. Uporu 
;egb nie zdołała przełamać nawet kara 
cielesna. Zrezygnowani rodzice, kiedy 
go pytali czem yy takim razie chce zo
stać, usłyszeli hardą odpowiedź: ni-
ezem. Znając jego zdolności artystycz
ne w kilku kierunkach, bo nieraz uluiał 
*>czarować jakąś doskonale uchwyco
na karykatura: skomponoyyaną na 
predce piosenką, mieli nadzieje, że da 
>ubie rade w samodziehiem życiu, tem 
bardziej, że czasami z yyłasuego zapa
łu pomagał ojcu przv pracy i.obeział 
sie z nią niezwykle szybko. Ojciec za-
przągnąl go tedy do roboty kamicriar 
Kkiej w syvoim zakładzie. Aczkolwiek 
z niechęcią brał sie do niej. to iednak 
yv krótkim czasie prześcignął w wy
konaniu samego majstra. Bardzo czę
sto wymykał się z pod opieki rodzicie! 
skiej łobuzując z przedstawicielami zło 
tej młodzieży, W mieście można bvło 
naliczyć' spora ich paczkę, rekrutują
ca, się z najlepszych i najbogatszych 
rodzin: Tworzyli ja albo żelazni aka
demicy, albo podobni Rozmachowi let-
kiewicze. Do zakresii ich działania 
w-choclziłv: gra w bilard szlifowanie 
bruków w gromadnej defiladzie po 
rvnku. timizgailie się do ładnych dziew 
czątek. urządzenie psot. przeważnie 
żvdom i zmysłowe miłostki z młodetin 
a zgrabnemi służacemi. 

Przyszła iednak wojna śyyiatowa. 
W pierwszych dniach mobiJizaoji Ja
nek powołany do wojska wyruszy! nie
długo na frotit. 

Przeszedł wszystkie boje; od Kru-
śnika, aż do ostatniej ofenzywy na 
froncie włoskim w armii austriackiej, 
a w polskie? od Lwowa po Kijów i 
zpowrotem. Za dzielność odznaczono 
go medalami i krzyżem „Virtuti Mili-
tari". W ostatnich walkach przy od

pieraniu bolszeyyikóyy z pod Lwowa, 
ciężko został raniony, bagnetem w 
prawa pierś. 

Zyyolrjiony po wyleczeniu, przyk" 
chał blady i wynędzniały do bratt 
Leona, który kilka miesięcy przedtem 
powróci z wojska. Zastał go przy od 
nawianiu domu. 

Mieli oni jeszcze siostrzyczkę Zo
śkę, wątłą i chorowitą. Niedługo D« 
śmierci rodziców i ona pożegnała sit, 
ze światem a stało sie to w ćzask 
choroby i pobvtu Janka w szpitalu 
Leon nie chcąc go przygnębiać, nic 
donosił mu o niczem. Kiedy jednak 
pedczas powitania pierwsze pytanie 
Janka brzmiało: „Gdzie Zośka?'* 
nie mógł ukrywać dłużej prawdy, 
rzekł cedząc ze smutkiem: „na 
tarzu". Janikiem wstrząsnęło botó 
długo nie mógł przyjść do siebiej 
chał on ogromnie swoJą siostrzv< 
i cieszył się nie mniejsza z jej strt 
miłością. Potulne I łagodne dziewcząt1 

ko prawdziwy aniołek ziemskf, psoo 
nie umiał, ale bardzo sobie podr .<ł 
wesołe i beztroskie żvcie młodr ,źv. 
Dlatego też serdeczniej przylgnę! do 
wisusowatego Janka niż poważnego i 
marzącego Leona. — Janek widział w 
niej typ jdealnci kobiety i zawsze 
zwykł mawiać, że o ile kiedyś poko
cha, to tylko podobną do niej. Nie dziw 
wiec. że śmierć jej niezwykle nań po
działała. Wtedy to pod wpływem żalu 
przytoczył bratu mętne zarvsv wizji, 
która go nawiedziła na placu boju. Rów 
nież wtedv wyrzekł słowa, detao 
dźwięczące w uszach Leona: ..ty pój 
uziesz prawa drogą, ia przeciwną". 

Jak powiedział, tak też począł po 
stępować mimo próśb, przestróg i Ś H 
maczeń brata którv chciał go zanr/ 
do pracy i na początek zatrudnić 
siebie. Janka opanowało niezwykłe I 
nistyyo i niczego nie chciał sie imae 

(D. c n.) 



Jfcycle Warszawy w kilku 
wierszach. 

Ministerstwo wyznań religijnych i o-
świecenia publicznego ustaliło wykaz no 
wych podręczników przystosowany do re 
formy szkolnictwa średnico i powszech
nego. W zreformowanej klasie pierwszej 
zkoły średniej obowiązywać mają wszyst 
de nowe podręczniki, których cena nie 
może przekraczać 3 złotych. Nowe pocr 
rctviiki wpsowadzone zostają -.ównież 
w klasach pierwszej, drugiej i piątej 
ukoły powszechnej, przyczem maksymal 
nn ich cena wynosić ma 2 złote .Minister 
<two oświaty, ustalając taka wysokość 
ten podręczników szkolnych, miało na u-
wadze ogólne zubożenie ludności. 

* • • 
Oprócz drogi z Warszawy do Rado

mia na odcinku od Sekocina do Jedlińska 
wykonane sa roboty związane z budową 
'kpszonej nawierzchni na trakcie często 

owskim na odcinku od początku traktu 
Lubochli Na trasie tei przewidziane 

esł ułożenie około 6 i pół kilometra ko
lki kamiennej, około 12 kiiometiów a-

•falto-betonu, 36 kilometrów powierzchnio 
wego asfaltowania i około 32 kilometrów 
konserwacji nawierzchni asfaltowej ulożo 
fiej w latach poprzednich. Cała trasa ma 
pyć ukończona w bieżącym sezonie budo 
vlanym. Jak wiadomo trakt czeitochow-
k i orowadzi z Warsz.awy do Spały. 
Piotrkowa, Częstochowy, i Katowic. 

* * *> 
Komitet rozbudowy Warszawy przy 

Znał w r. b. przeszło 600 pożyczek na 
ogótaą sumę 2.4OO.O0O złotych z pań
stwowego funduszu budowlanego na drob 
ne budownictwo murowane i drewniane, 
przeważnie na przedmieściach i okolicach 
podmiejskich. Pożyczki te sięgały 4.000 
dotych. Liczba zgłoszeń na te pożyczki 
znacznie przekroczyła liczbę przyznanych 
Uredytów. Zgłoszenia napływają w dal 
szym ciągu, nie mogą one jednak być u-
względnione z powodu wyczerpania przy
znanego kontyngentu. Poczyniono jednak 
starania o uzyskanie dodatkowego kredy 
tu, chociaż mało jest nadziei na ich wy
asygnowanie. 

* » • 
W lokalu Towarzystwa Miłośników 

Wiedzy i Przyrody odbył sie niezwykle 
"ciekawy odczyt dr. Sokołowskiego pod 
tvt. „ O leczeniu głodem w świetle wie
dzy współczesnej". 

KRATBCZKI . 

Nowy podatek dozorcy. 
O P O R N Y L O K A T O R . 

Cóż dziwnego, że ani Wy ani ja nie 
możemy dać rady ze swoimi finan
sami- że mamy kłopoty ze staremi po
życzkami, że z trudnością płacimy od 
nich procenty, że mamy niepowodze
nia z nowsmi pożyczkami, jeśli pań
stwa, i to poważne państwa mają ta
kie same zmartwienia. Nie należy więc 
się tem przejmować, i mówić do zna
jomych, gdy spytają: co słychać?: 

— Ciężko. Martwimy się z mini
strem skarbu skąd wziąć pieniądze na 
zapłacenie raty długu! 

Minister skarbu jest o tyle w lep-
szem położeniu, że martwi się nic o 
swoje prywatne długi, lecz o długi pań 
stwu, co jest znacznie przyjemniejsze. 
Państwo jest jeszcze i pod tym wzglę
dem w wygodniejszem położeniu- że w 
razie braku gotówki może ostatecznie 
wyznaczyć nowy jakiś podatek, np: 
rodatek od spacerowania, lub podatek 
od oglądania wystaw sklepowych. Pry
watny człowiek podatków nie mole 
wymierzać, a szkoda, gdyż sam chę-
tniebym to zrobił. Duże dochody mógł 
by np. przynieść podatek od pytania 
..co słychać"?, u j e d n o e z c ś n i e " r z y n i ó s ł 
by on znakomitą ulgęopy waiN..om. któ 
rzy nie mieliby już potrzeby tak czę
sto odpowiadać na to idjotyczne pyta
nie. 

Prywatny człowiek wymierza po
datki na bliźnich w inny sposób: wy
stawia weksle. Dzięki temu szereg o-
sób. czasem w równym stopniu, cza
sem zaś tylko jeden, ponoszą ciężary 
naszego braku gotówki. Weksle, to jak 
państwowa pożyczka wewnętrzna: je
dna strona zyskuje, druga traci. 

Właściwie państwo zupełnie niepo
trzebnie prowadzi samodzielnie admi
nistrację skarbową. Kosztuje to wiele 
ipieniędzy, trzeba zatrudniać tysiące u-
Tzędników. wydawać na koszta handlo 
we i t. d. kiedy tę rzecz dałoby się 
przeprowadzić znacznie prościej i cko 
nomlczniej: należy mianowicie wy
dzierżawiać prywatnym ludziom po
szczególne podatki. I tak np. Kugcl-
Szwanc kupi sobie podatek dochodo
wy , Pipman wydzierżawi podatek o-

ZATELEFONUI ZAR AZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumerato 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

brotowy, Gancegal — podatek od nie
ruchomości i td. Zapłacą oni skarbowi 
jednorazową ryczałtową sumę, tytu
łem rocznej dzierżawy i dzięki temu 
otrzymają prawo inkasowania od oby
wateli podatku w ciągu jednego roku. 
Po roku znowu opłacają roczną dzier
żawę i znowu zamiast państwa inka
sują forsiaki do własnej kieszonki. 

Jabym sobie również chętnie ku
pił prawo ściągania jakiegoś podatku 
i nie uwzględniałbym przytem żadnych 
rekursów. podań, rozłożeń na raty i 

tp. Oho. mnieby nie nabrał żaden gość 
•że to niby niema, że przedsiębiorstwo 
źle idzie i tp. Stałbym sobie codziennie 
godzinkę przed Grand-Hotelem i zbie
rał informacje o każdej firmie. Naj
chętniej zafundowałbym sobie tiowv 
podatek od ukrytych dochodów. Z je
dnej' "tylko ulicy Nowomicjskiej zdobył
bym utrzymanie na całe życie. 

Ale to są marzenia. "Rzeczywisto
ścią jest człowiek, który potrafił fak
tycznie opodatkować bliźnich na swo
ją korzyść. 

SPRYCIARZ. 
Dozorca domu n». 7 przy ulicy Oby 

uatelskicj. Holcsław Mazurski zwo
łał pewnego pięknego dnia wszystkich 
lokatorów i wygłosił do nich następu
jące przemówienie: 

— Obywatele! — Lokatory i loka- j 
torzyce!!! Sfuchajtn a bedzicta wic-
dzićć! Od dzisiejszego dnia niiiut żad
nych dw udzicstogroszaków za otwie
ranie bramy! Nie bede się paprał dro 
bniakami co noc! Od dzisiaj ku/den 
jeden, kto w tem domu miszka musi 
płacić miesięczne ..lokatorne" za bra
mę! A nie. to siedź sc. bracie głupi, 
za bramą i czekaj ranka, aż ci otwo
rze! Porzundck musi być i basta! Co 
miesiąc rorse bulić a teraz, jazda teraj 
na do domu! 

Ustalił pan dozorca wysokość „lo-
katornego" podatku i wszystko było
by pięknie, gdyż posłuszni lokatorzy, 
podatek płacili tylko jeden z nich u-
parł się, że nic i koniec. Tym malko-
tentem jest Mieczysław Dobranicki 
Monitował dozorca- podatkobierea 
raz, drugi i trzeci, ale bez skutku. Gdy 
wreszcie znowu zaczepił Dobranlckie-
go. ten zdenerwował się i scyzory
kiem pokaleczył dozorcę. 

Sąd Grodzki skazał Mieczysława 
Dobranickiego na 2 tygodnie więzie
nia. 

Clo smutne skutki uchylania się od 
płacenia podatków. Jerzy Krzcckl. 

RozhuKane Konie w jeziorze. W. 
Przerażone pasażerki skoczyły do wott; 

Z Krzywinia, oow. Kościan, dono
szą: W południe wracający wozem z 
cola rolnik Okręt z Ziemnie w celu 
napojenia koni wjechał z zaprzęgiem 
w jezioro. W pewnej chwili konie wy
straszały się i. zamiast skręcić do 
brzegu, szły dalej w jezioro. 

Siedzące na wozie Pelagii Wil-
kowska z Kaezejgórki i Marja Wojt
kowiakowi z Kątów, widząc grożące 
niebezpieczeństwo wskoczyły do wo
dy, a ponieważ 

nie umiały pływać-

ł 

obie poczęły tonąć. Widząc to Oki • 
rzucił się nu ratunek, schwycił bliżd 
butiacą Wojtkowiakową i przy porno' 
cy innych wyratowa? Ją -y. nicc!.;yb% 
nej śmierci. 

W międzyczasie Wilkowska znik
nęła pod wodą i zwłoki jej wyłowio
no dopiero po długich i mozolnych po
szukiwaniach. Konic z wozem wyszły 
bez szwanku. Wypadek wywołał w 
tutejszej okolicy wstrząsające wraże
nie. 

Z deszczu pod rynnę... 
Listy złodziejskiej kochanki. 

Z Poznania donoszą: 
Franciszek Raczkowski. dozorca 

więzienny w Poznaniu, miast ściśle 
przestrzegać regulaminu służbowego, 
wszedł w bliż.s/y kontakt z podległym 
sobie więźniem i pośredniczył pomię
dzy nim a jego kochanką Marją R. 
Pośrednictwo to polegało na doręcza
niu Marji R. listów t. zw. grypsów w 
których prócz wynurzeń miłosnych 
zawarte były informacje, jak ma po
stępować adresatka 

w spraww obrony kochanka. 
Władze zorientowały się w sytua

cji i podejrzewając dozorcę o spełnia
nie podejrzanej roli. poleciły go śle
dzić. Pewnego razu. gdy dozorca po-
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szedł — jak zwykle — do Marji R.. 
aby jej wręczyć dwa listy, drzwi za
grodził mu tajny policjant. Dozorca 
rzucił się do ucieczki, lecz na nieszczę 
ścic swoje przechowane w kieszeni U-' 
sty zgubił, a znalazł je ścigający go 
posterunkowy. Te listy stanowiły cor-
pus dcłicti winy oskarżonego i na ich 
podstawie sąd okręgowy skazał niesu. 
mienuego dozorcę na 8 mieś. więzie
nia, darując mu tę karę na podstawie 
amnestii. Rzecz jasna, że skazany 

zwolniony został ze służby. 
Od wyroku sądu okręgowego oskar 

żony wniósł odwalanie. Na rozprawie 
(apelacyjnej oskarżony bronił się naiw 
nie. twierdząc, że listów do Marji R. 
nic otrzymał od więźnia, lecz znalazł 
je w ustępie, a do R. szedł tylko przy 
padkowo po zakup damskich materju' 
fów. 

— Czy pan żonaty — zapytuje pro
kurator? 

—• Nie - odpowiada oskarżony. A'« 
lc mam siostrę... 

Sąd Apelacyjny nic dał wiary t łu
maczeniom oskarżonego i wyrok sądu 
okręgowego podwyższył chj ruku. a za 
wieszenie wykonania wyroku anufaj 
wał 

Przy neuralgji, migrenie 
naloty nlezwtocznlo rosto-
sowai tabletki Togal, któro 
uśmlorza]q lo bolo. Spió-
bujdo I przekonajcie sio 

•emil Wo wlainym Iniorcsio lednnkie R a i 
cie oryginalnych tabletek Togal De nabycia 
wo wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 

i :m i l p a g e s . 

Szampion. 
Człowiek przeważnie nie zna same

go siebie. Nie wie do czego, do takiego 
wysiłku jest zdolny. Nie zdaje sobie 

sprawy z drzemiących w nim sił potencjał 
nych, które niejednokrotnie dzięki przy
padkowi tylko budzą się w nim do hero
icznego bodaj czynu!... 

Cullue Dowsett wszedł do bat u i 
usiadł skromnie na uboczu, by wypić ku 
fel piwa bez alkoholu. 

Łykając haust za haustem powoli 
postanawiał sobie nie ruszyć się stąd tak 
długo, póki nie -wyproszą go za drzwi. 

Dokąd miał iść bowiem? Na dworze 
padał deszcz. Ciemno i mokro było na 
opustoszałych chodnikach Chicago, a w 
kieszeni jego,., bryndza. 

Machinalnie przebiegał palcami całą 
swa fortunę na dnie kieszeni: dziesięć 

ocalone cudem w przejeździe z 
do Ameryki. 

Tem Cultus zamierzał zapłacić za 
A potem?... 

Zakląwszy siarczyście usiłował od-
kiócić myśl od przyszłości. Bystry obcer 

wator od urodzenia zauważył niebawem, 
że powietrze w barze było inne, niż to 
którem zwykł oddychać: pozbawione 
pierwiastków gazowych wchłanianych 
przezeń dotychczas. Była to natomiast 
jakaś mieszanina azotu w minimalnej do-
zie w połączeniu z mnóstwem wyziewów j l u o n ' J . A " ! 
z wilgoci, tłuszczu, suszonego kauczuku i l . N i e namyślając sie dłużej wyszedł z 
ootu ludzkiego. 

Okazało się, że stałymi bywalcami 
baru byli pracownicy sąsiedniego cyklo-
dromu: masażyści, pielęgniarze i pomniej 

miast grać centami w kostki na kontuarze 
wedle zwyczaju. 

— Ha Ilo! ( i,in M i k 1 Prędko, bracie! 
Czekamy na ciebie! — zagrzmiał nagłe 
głos tubalny tuż przy zamyślonym Cui-
tusie Dowsett, który spojrzał na mówiące 
go ze zdumieniem. 

Był to wysoki mężczyzna w ix>piela-
tym meloniku na głowie. Wpatrywał'sie 
w Cultusa bystro. Pod jego przenikliwym 
i badawczym wzrokiem Cultus czuł się 
ogromnie zmieszany. 

— Przepraszam pana — odezwał się 
nieśmiało — ale ja nazywam sie Dow
sett. 

— Wolne żarty! — podchwycił tam 
ten — Jeszcze jedna blaga dla podbicia 
kontraktowej umowy! Ale nic z tego 
Podpiszcie urnowe z łaski swojej. Macie 
sto dolarów pewnych r>lus pięćset w ra
zie zwycięstwa. Niezłe warunki, przy
puszczam. Hę?!... 

— Moje nazwisko Dowsett — upie
rał się Cultus. 

— Nie zawracajcież mi głowy, Cra-
mark! Nie wasza to podobizna to foto 
w „Morning Post"? Dlatego, ie nie w r 
dziano was dotychczas na torze cyklodro 
mu w Ameryce zdaje sie wam, że nie 
znamy was? Bylibyście idjotą, oo trzy 
kroć gdybvs'cie przepuścili swói debiut w 
wyścigu ..Sześć dni Chicago!" 

Myśl błyskawicą przeszyła mózg Cul 
tusa: „Wiem!.. . Czytałem!... „Sześć 
dni Chicago"... Sto czterdzieści cztery go 
dzin trwaiący wyścig! W ciągu sześciu 
dni i sześciu nocy. buda oraz wikt zapew 

biegacze w strojach zaniedbanych 
czaokach wyszłych z formy, trykotach 
podziurawionych przez mole i pasach wy 
ciętych ze starych gum. 

Wszyscy robili wrażenie niezwykle 
^rzeittych. 

Byli do tego stopnia podnieceni, że 
wychyliwszy naprędce codzienny swói ku 
fel płacili należność worost do kasy za-

baru w ślad za popielatym melonikiem 
eskortowany pochwalnym szeptem pozo
stałych na cześć Cramarka angielskiego 
szampiona-cyklisly. Teraz, nie wiedzieć 
jakim cudem, on. Dowsett. występuje w 
roli C i arna. k'a. Ano! Co będzie, to bę
dzie! Umiał przecież trzymać się na ro
werze! 

Kabina do której wprowadzono go 
była zwykłym barakiem z desek — ni-
czem buda dla królików — tuż przy 
torze wyścigowym. Stały w niei dwa 
łóżka: Vivanti'ego sprintera italskiego i 
Cramarka, angielskiego szampiona. 

Cultua Dowsett uścisnął clłoń swego 
partnera gotowego już do biegu, w try
kocie dwukdorowym — hawanowo-zie-
lonym, poczem nagi poddał się zwinnym 
palcooi masażysty-murzyna. 

Z czarodziejskich jego rąk, Cultus 
Dowiett wyszedł czując się innym zgoła 
człowiekiem pod jedwabnym trykotem: 
nieznana mu dotychczas siła rozpierała 
jego pierś. 

Żądza ruchu, heroicznych wyczynów 
palia go jak rozpalonein żelazem. Oszo
łomiony i nawpół przytomny dyszał je^o 
mościa w popielatym meloniku wołające-
go: 

— Sookych, idź po rowery dla Cra
marka! Niskie mr . i> siodło, oczywiście! 
Pielęgniarze, jaja sadzone, kotlet kurry 
dla Cramark'a. Prędzej! Prędzej! Ah-t! 
Jest Detroit, Australijczyk. Klasa! Daj 
cie mu jego rowery. Wyścigowcy w kom 
plecie! A l i right! A l i right! 

Jakiś dzwon rozbrzmiał w powietrzu. 
Dowsett naelekRyzowany, p.vyiicga 

jąc tobie lojalność względem iaj sadzo
nych i kotletu kurzego usiadł na krawę
dzi toru wyścigowego z rowerem przy so 
bie. 

— Gdybym nie roztrwonił ostatnie 
swe dolary sterczałbym tam wysoko praw 
dopodobnie! Zagubiony w ciżbie, wśród 
ludności przedmieść i Indjan, mulatów i 
boy'ów „największej w świecie maszyny 
„do fabrykowania konserw" — myślał 

Dowsett patrząc na tłum ludzki, skłębio
ny, ściśnięty jak śledzie w beczce aż po 
szklany sufit widowni. 

Wtem padł strzał z pistoletu i wnet 
podwójny pstry rząd wyicigowccw, nie 
ruchomy dotychczas przy ltnji odjazdu, 
rzucił się naprzód, rozpadł i rozciągnął. 

Torsy wygięły się w łuk. Koła rowe 
rów zgrzytnęły przeraźliwie pod nogami 
jeźdźców a zgrzyt ten trwać miał sto 
czterdzieści cztery godziny! 

Z zapartym oddechem śledzi' Cultus 
Dowsett ^vyścigow'ców. wżywszy się do 
tego stopnia, w »wą rolę, że zapomniał 
kim jest!... Nie pamiętał nazwiska swego 
Był Cramarkiem, szampionem angielskim 
dusza całą! Tak chciał los. 

Ilekroć jeźdźcy mijali go. wpatry
wał hawano-zielnnei barwy radując sie 

na widok haimonijnei sylwetki paartnera 
-wego, Vivanti"ego sprintera l lal j i , trzy
mającego się gromady. Nagle padł okrzyk 
z ławek amfiteatru: 

— Vivanti! 
llalczyk zaiamał się. Daremnie parł 

naprzód, sprintował usiłując za wszelka 
cenę chwycić ogon węża uciekającego 
przed nim. 

Skulony, wściekły z gniewu mocował 
się czas jakiś z maszyną by zwalić si? z 
niej wkońcu daleko w tyle od mknących 
rywali. ' 

Cultus Dowsett wówczas wiedząc że 
wygrana barwy hawano-zielonej w jego 
teraz rękach zebrał się w sobie i dosiadł 
szy stalowego rumaka swego z początku 
ruszył powoli. Z pierwszym jednak wira 
żem przyśpieszył nagle tempa rozwijając 
zawrotną szybkość, by dosięgnąć wyści
gowców zriledwie widocznych na wira
żach toru. i 

— Bagatela! — myślał pełen wiary 
w siebie mknąc jak strzała, sprintując, do 
kazując cudów akrobalyki kolarskiej przy 
akompanjamenci: oklasków, gwizdu i o-
ki|:yków szalejącej publiczności. 

Nagle uczuł, że resor pękł. Serce 
;mu w piersi nabrzmiałe ciężarem ołowiu. 
Nogi odmówiły posłuszeństwa. Lecz — 
o radości! — hawanowo-bronzowy try
kot mignął mu w szalony rozpędzie przed 
oczyma... To Vivanti! Zluzował go w 
samą porę! 

Jednocześnie Dowsett padł jak kło
da do wnętrza toru. 

Do przytomności powróciły go magi 
czne ręce masażysty-murzyna. W ustach 
uczul rozkoszny smak malagi... Otworzył 
oczy... Przy nim stał dyrektor wyścigu w 
ekstazie. 

— Mistrz! Arcymistrz sportu z cie
bie, Cramark! Półgodzinny trening! I 

to jaki trening! Vivanti dokończył biegu. 
Pierwszy stanął u mety. Pieć premij po 
dziesięć dolarów dla twojej kieszeni, Cra 
niark! 

bzesc dni Chicago" do-Wyścig 
biega) końca 

Lecz Cultus Dowsett — nowokreo-
wany szampion, szampion z przypadku 
właściwie bvł iuż u kresu swych sił: czuł 

ból dotkliwy w biodrach. lędźwiach i kizy, 
żu. Nienawidził murzyna — manipulan* 
ta jego mięśni. Miał pustkę w głowie. 
Żołądek jego nie przyjmował pokarmów 
Machinalnie, nawpół śpiąc, przywiązany 
do siodła, pędził nao^lep niema! po to
rze. Budził go ból nieznośny zmuszając 
do unoszenia się na pedałach. 

Dotrwał jednak do końca, lecz zmiaż, 
dzo:iy zmęczeniem, słysząc tłum ryczący; 

„Wiwat, Cramark — Vivanti! 
Nie Oijentował się w swoim • asa 

taiskiego triumfie, spał nos/.ony na rc1 

kach : osypany kwiatami. Ocknął się na 
chwilę w kabinie swej, na łóżku. Dyrek 
tor stał przy uim. Na krawędzi łóżka 
leźd czek. 

Wttnr ok.zyk uadł z ust dyrektora. 
Dowse'1 otworzył szeroko oczv. M c i 
•--vzna kubek w !:ubtk podobny do nie
go zjawił się w kabinie i wziął czek d.'. 
rak. 

Błyfk zrozumienia w przerażonych 
o^ach Jo\.vett'a. Wzięto go za Cra-
marka - - szampana angielskiego, który 
sp.'/nił się na wy ;c ;g. I len bierze czek 
wysławony na *v\t.je imie... Słuszność pa 
jef;o stronie... Dcwjelt nie mógł protesto 
wać... Lecz, c, d rwo, Cramark schow-av/ 
szy czek do pugHaiesu wydobył zeń bank' 
noty... Kilka Lankrotów po dziesięć do
larów... Co za moi owy typ z tego Cra
marka!!... v vślał Dowsett senme. 
— Dzieli się ze rnną zarobkiem!... A 
mógłby wszystko zatrzymać przy sobie! 
Dowietl nie upeminałby się!... A ; h l 
Spać! Sjać! Spać! 

I L J I U ! S Dowsett zasnął snem ta* 
miennytr. 

• • • 
W dwsuzieitia czteiy godziny po

tem op'.:«zzał cy !i :odror.i z mała fortun* 
ka w kiwzeni, macając ja z niedowierza 
niem. Czuł itnz w sobie siłę do zmierz! 
nia się 7 życiem,' stanie w szrankach i "J 
szy na wy:, p rnają>y trwać nie sto czttr 
dzieści czkiy «^dznv lec* życie caie po 
wyznaczony i' z góry kres. 

' wygra »ta\.kt iycia. sam, bez p i : ' 
nera. i pod wias:«m *wem nazwiskiem! 

thim. I. S. 
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|a>mborć£e w Godolo. 

i lki" i „Jastrzębie" przy jednem ognisku. 
Wielka uczta harcerzy. 

Budapeszt, w lipcu. Tytuł jest trochę 
tyginalny i brzmi z cudzoziemska. Ale 

naieży się teiu przerażać, ponieważ 
Nu cudzoziemców również go nic rozu 
*• Przcdcwszystkiem długo trzebaby 
*ać w słownikach, zanim odnalazłoby 

^etymologiczne znaczenie wyrazu „jam 
f* e c '• I lumaczył mi kiedyś pewien waż 
p i poważny harcerz, że wyraz ów ród 
r°J wiedzie z jakiegoś 

murzyńskiego narzecza. 
'ftfobno oznacza on tam ucztę, czy na-
fdc . Zbieiaia się różme plemiona mu-
wńskie z catej dżungli, rozpalają praw 
PPodobi-ic ognisko, tańczą,jedza mięso, 
fożna lub w stanie surowym, przygry

wa sobie ua tam-tamach i lo sic naży
li* njamborce". Coś w rodzaju „Trader 
brną*- — powiedziałby kinoman. Po-

BC powyższe wyjaśnienie N A odpowie-
*ialność wego informatora. Harcerze 

[^życzyli sobie len wyraz, jako nazwę 
Sechświatowych zlotów organizacyj
ni, odbywających się co kilka lut. 

• J A M B O R E E ' , narada-uczta plemion dżur. 
INA więc dziś — A zatem i w tytule 

znaczenie wszechświatowego zlotu skau 

Dużo łatwiej wytłumaczyć mogę dru P część tytułu ..GódpMó", to M I E J S C O 

W E na Węgi/och, lelnia rezydencja 
'lewska pod Budapesztem. 

•Leczy / ̂  tysięcy mieszkańców 
pizv głównej linji kolejowej, w ma 

raczej okolicy, wśród pagórków oraz 
?w. Zjada się tam od 1 do 15 sierp 
r* harcerze z całego świata, w liczbie o 
/to trzydziestu tysięcy. Będzie naco pa 
./^c i podziwiać, bo przecież każdy kraj 
™!vła kwiat swej młodzieży. 

Protektorat nad Jamboree objął re-
!pU (Wegicr. admirał Mikołaj Horthy. 
J?yjcdzi? do Gódólló naczelny skaut 
.'*ta, lord Badcn-powell. Obóz zaj-
ote Uzv kilometry kwadratowe prze-

B cozic to cale le miasteczko na* 
r ° t ó w , 

wcale nawel pokaźne. 
0,l>endantcni zlotu i najwyższa władzą 
f°Zu jrst nar/elny harcerz Węgier, hr. 
J j v e l Teleki.' Gospodarze podjęli nie-
n*'° kłopotów, aby mieszkańcy tego mia 
ff^ka przez czas pobytu mieli zapew-
r5"? wszelkie wygody, 
u Przygotowanie obozu kosztuje około 

fniljoiiów złotych, ale też miasteczko 
fotc-wc bedzic 

7j»e wszystko zaopatrzone. 

lądowano spec'alnv wodociąg o dłu-
12 kilometrów, a zbiornik na 

|.*«C ma pojemności 250 metrów sze-

cjalna elektrownia. Ponieważ szosa i 
tor kolejowy dzielą cały teren ua trzy 
części, zbudowano pięć łączących je że
laznych mostów dla ruchu pieszego i ko
łowego. Boisko dla pokazów i zawodów 
harcerskich może pomieścić przeszło ty
siąc uczestników, a trybuny sa przewi
dziane na przeszło sto tysięcy widzów. 

W obozie jest specjalna dzielnica 
sklepów. Dwieście najpoważniejszych 
firm węgierskich 

urządziło (u swe filje. 
Można się więc będzie zaprowidować 
we wszystko, nie opuszczając terenów 
„Jamboree". Poza tem obóz będzie 
miał własną straż pożarną, szpital, i r 
rząd aprowizacyjny, nawet policję. 
Dwie wielkie restauracje i kawiarnie, 
Przeznaczone są dla zwiedzających, bo 
harcerze prowiantować się będą we wla
nych kuchniach. Zwiedzający znajdą też 

garaże dla swych aut, hangar samoloto
wy, przechowalnie rowerów, garderoby, 
a nawet — dzieci. Tc ostatnie organizu
ją harcerki na wzór amerykański. Ta
kie „przechowalnie dzi?ci" znamy zre
sztą w Poznaniu z czasów Powszechnej 
Wystawy. 

Oprócz popisów na arenie sportowej 
harcerze wszystkich krajów prezento
wać będą dorobek swej pracy na wysta
wie. W wielkiem kinie wyświetlone, 

będą filmy wszystkich narodów,, a w 
teatrze delegacje wystawiać będą wido
wiska z życia skautowego, krajoznaw
cze ilp. 

Obóz ma świetne połączenie z Buda 
pesztem i z całym światem. Oprócz ko
munikacji normalnej zbudowano 

specjalne drogi. 
W Budapeszcie i w Gódólló wybudowa
no dwie stacje kolejki clektiycznej, łą
czącej bezpośrednio "stolicę z obozem. 
Z „Jamboree" czyrme będą specjalne po 
łączsnia telegraficzne, telefoniczne i ra-
djowe. 

Nietylko harcerze, ale wszyscy tury
ści, chcący w czasie trwania obozo 
zwiedzić Węgry mają zapewniony ze 
strony władz cały szereg specjalnych /ni 
źek i udogodnień. i 

Z Polski na zlot do Gódólló wyje- j 
chała wyprawa w liczbie półtora tysiąca J 
harcerzy. Należy się spodziewać, że spe 
dzą oni czas przyjemnie i pożytecznie. 
Prócz korzyści, jakie da im T A M ob''/ 
międzynarodowy, będą mieli sposób 
ność zwiedzić Budapeszt, wziąć udział 
w kilku ciekawszych wycieczkach po Wę
grzech. Dla naszych harcerzy specjalni!" 
interesująca będzie wycieczka do 
Ostrzyhomia, gdzie odbędą się uroczy 

| stości ku czci króla Jana Sobieskiego. 
Wpobliżu Ostrzyhomia, pod Parkanami, 
stoczył bowiem Sobieski słynną bitwę z 
Turkami. Po drodze wycieczka zapo
zna się z zamkiem w Wyszohradzie, w 
którym mieszkał Ludwik Węgierski, póź 
niejszy król polski, ożeniony z Elżbietą, 
córką Władysława Łokietka. Poza tem 
zorganizowanych będzie w czasie od 

6 do i 3 sierpnia 15 wycieczek w różne 
okolice Węgier. 

Tydzień już tylko dzieli nas od „Jam 
boree", stanowiące w życiu organizacyj-
harcerskich bardzo ważne wydarzenie. 
Za tydzień już zahuczy gwarem różno 
ic7.ycznych głesów międzynarodowy o-
bóz w Gódólló. Zasiądą przy wspólnem 
ognisku ..Wilki ' , „Jastrzębie", „Bobry*1 

i „Żubry" z całego świata. Łączy ich 
wspólna idea, której przykazania zawe.r 
te sa w pięknych słowach prawa i przy
rzeczenia harcerskiego — idea miłości o-
raz braterstwa. Niech wzmocni sio ona i 
okrzepnie przy blaskach tego wielkiego 
ogniska. 

T. K. 

RADIO-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

7.00 Sygnał czasu i pieśń „K iedy ruinie 
zorze' -. 7,05 Gimnastyka. 
7.3 
go 
C Z U S T L 

prasy 

w .•łaja 
.20 Myty . 7,30 L»z. por. 

Płyty. 7„>2 Chwi lka gospodarstwa domowe. 
7.53 Progami nu dzień bieżący. 11,57 Syjnal 

12,117 Koncert popularny. 12.2.5 lY/.cjih.id 
pol>kicj. 12.33 k o m . mcleorol. I2..5 I) <•. 

koncertu. 12.35 Dz poludn. lA.ob Wyły , I >.(•.> 
Wiadomości hieżore. 15,10 Kom. Państwowego 
Insi . liU>nort. 15.15 1'lyly. 15,25 Koni . go&podur 
ezy. 13.25 Płyty 15.45 Przegląd komunikuey jm. 
15,50 Płyty. 16.00- 17,00 Konceri z Ciechocinka. 
17.00 Pogadanka w języku francuskim. 17.15 Pły
ty. 18.15 Odrzyi ze Lwowa 18.35 Recital forte, 
pianowy A . Tcltelbuumów ny. 10.20 Rozmaitości. 
19.3.5 Program ua dzień na.-tępny. I",|fl Fcl jcton 
l i teracki p. I. ..Szablę i p iórem" — w\g lo . i p K. 
Koźmiński . 20,00—23.00 Operetka w 3 akiach J. 
Gilberta „ l l o i c l Imper ia l " . W l.i-j przerwie 
Skrzynka pocztowa rolnicza. W I I -e j przerwie 
Dziennik wieczorny. Wiadomości (.portowe oraz 
U iadomośi i meteorolog, dla kom. lotniczej i 
kom pol icyjny. 

Przy braku apetytu, zepsutym żo łądku, upo
śledzone™ t r a w i e n i u , o b s t r u k c j i , zaburzeniach 
przemiany m a t e r j i , pok rzywce i swędzeniu, 
naturalna woda gorzka „Francis«ka-Jó/efa" 
usuwa z o rgan i zmu substancje gn i l ne za t ruwa
jące o rgan i zm. Zajecana przez lekarzy. 

WINSZUJEMY: 

Jutro: Ignacemu. 
Wschód słońca 3.53 
Zachód — 19.32. 
Długość dnia 15.3$. 
Ubyło dnia 1.06. 
Tydzień 30. 

Włoscy mistrzowie rakiet 
Ifiolfo potęgą tennisową. 

Wielkie uroczystości w Piekarach 
ku czci kró la Jana I I I . 

Nasi najbliżsi przeciwnicy w teni
sie w eliminacyjnej walce 0 puhar 
D Ą Y I S A ua rok 19,34, Włosi, poskleja, 
P I Ę K N A kairte historji. 

Potęga tenisowa Włoch datuje od 
pierwszych lat powoju-uych, kiedy na 
widownię wkroczył Morpurgo, wspo-
inagany b.|Jź prze/. Colomba, budź 
przez Scrycticgo. Pełny jej rozkwit 
zaczyna się od chwili, gdy obok Mar-
purgi gra StcfanJ, t. j . od l°27 r. 

W roku tym Włosi bija w puliarzc 
MT M M A M L I M I M N M H H I 

Fabryka Papy Dachowej 
„GOSPODARZ" 

Sp, A k o . t r S l e r a d a u 

Skład fabryczny 
Ł Ó D Ź , N o w o - P o h i d n ' o w a 5 

( r ó j j Z a g a j n i k ó w * ) ) t e h t f o n 184 19 
Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
P a p ę dachową asfaltowa. P a p ą 
fundamentową. P a p ą bitumiczną 
bezsmolową. Lepnłk do podklejania 
papy na spojeniach. Smolą ^reparowa
n ą lakową. Pak w blokach. K a r -
bollnaum. Lakfar do żelaza szybko 

aclmący. 

Ceny konkurencyjne. 
K i szeregu w y s t a w ro lmczo-p r -emys lowye l j 

«lr7i»iu.'!Siny iiy|-l«.n:y ?• doi ry w y r ó b 

r lz ia ła ją szkod l iw ie na de l i ka tną skore 
d la tego też na leży już zawczasu p ie lcgno« 
wać staie cere. p r e p a r a t a m i He rba . K r e m 
i m y d ł o Herba c h r o n i ą c?re. p rzed szkód* 
liwem dz i a ł an iem p r o m i e n i s łonecznych , 
ostrego pow ie t r za i w o d y — usuwają tei 
szybko i n i ezawodn ie p i eg i , żó ł te p i a m y , 
liszaje i t. p. S p r ó b u j c i e i p r z e k o n a j c i e 
Sie sami! Do nabyc ia o d 90 groszy . 

KREM i MYDŁO 

H ER.BA 

Pavisa Węgrów 3:2, a z Francja prze
grywają 2:3. W roku 192S Włosi bija 
Australie 4:1, Rumuiiję 4:1, hidjc A'-\ i 
wreszce Atiglję 4:1. W finale europej
skim Włosi bija Czechosłowację 3:2 i 
dopiero w finale miedzystrefowym 

ulegają Ameryce 1:4. 
W roku 1929 Italja bije Irlandię 5:0 

lecz przegrywa z Niemcami 2:3. W 
I93Ó r. Wiochy bija Lgipt 5:0. Austrję 
3:2. Australię 4:1 i w finale europej
skim Japonię 3:2. W finale miedzy
strefowym zostają pokonani przez A-
merykę 3:4 

W roku 1931 WTosi bija Węgry 4:1, 
Holandję 5:0, poczem przegrywają z 
Czechami 0:3. W roku 1932 Włosi wy 
stęipuią bez Morpurgi, ale zato z Pal-
miciim. Wygrywają z Egiptem 3:2. 
Nis.zixwi.ia 4 :1, Szwajcark 3:2, poczem 
przegrywają z Niemcami 0:5. 

W r.'6. w walce o puhar Davisa na 
rok 1933, Włosi pokonali Jugosławię 
4:1 Austrję 4:1, lecz przegrywają z 
Anglja 1 A. 

Jak widzimy, bilans włoskiej repre 
zeiitac.ii tenisowej, która w dniach 5— 
C sierpnia grać będizie w Warszawie, 
przedstawia się imponująco. 

ODCISKI 
ZCRUlBIAtĄ I KORĘ' I SPr.OAWKI 
V^uwa WłJ BFIIO I B 6 I P r 3 ' w r , C T M I E . ̂  

2 Katowic donoszą: 
I 2e względu na to, iż król Jan So-
'«ki w drodze-pod Wiedeń odwiedził 
,°*ciół w Piekarach Wielkich i modlił 

-Przed cudownym obrazem Matki 
Takiej, główne uroczystości dla ucz

n i a 250-ej rocznicy Odsieczy Wie
lkiej odbeda się w Piekarach Wicl-

tym celu zawiązał się już komitet 
z°ny z przedstawicieli władz pań-
'owyei), kościelnych i komunalnych, 

.czystości połączone będą z poświę-
E R N 

Kopca Wyzwolenia. 
zapoczątkowanego w roku 1932 przez 
powstańców śląskich i kadetów lwow
skich. We fronton kościoła wmurowana 
zostanie tablica pamiątkowa 

Uroczystości te będą miały miejsce 
w Piekarach w niedzielę 20 sierpnia, w 
tym samym dniu, w którym Sobieski z 
częścią swego wojska przebywał tam
że w r- 16S3 w pierwszym etapie swej 
drogi pod Wiedeń, t. j . od Krakowa do 
• arnowskich Gór, gdzie go witano ofi
cjalnie imieniem cesarza niemieckiego-

^ała Wisła pod znakiem 
„Polish Tourist Trophy 1933". 

WR] iiuregu dni mieszkańcy Wisły 
ic.kolicy żyją tylko pod znakiem Wy-

Górskiego. Cała Wisła P R A C A , c 

(•^kordowem tempie przy budowie 
\J. un. które staną za kilka dni. Prócz 

dla publiczności, która pomie-jjbuny 

i r przeszło tysiąc osób, 
o^nizalorzy budują drugą trybunę kry-
^1 reprczentacyjną dla przedstawicieli 

. ' ^ ryhuny budowane są z wszel-
ŚOok wyjj°dami, tak, że trzygodzinny 
t ^ t na trybunach dla gości będzie wy 
C p y ' P r z y i c m n y . 1 spokojnie będą oni 
u.8'i obserwować cały przebieg wy-

? i yak się naocznie przekonaliśmy, 
l j ł c trasy otrzymuje nową warstwę 
•ra 0 w a - resztę poprawia się tak, źe 

S a w dniu wyścigu będzie w stanie i-

|* Automobilowy i motocyklowy Zjazd 
Y^ździsty zapowiada się wprost re-

nym 

acyinie. Komitet ze względów tech 
przenieść me-

Do-
i|f. ^ n y c h zmuszony był 

''lazdu z Usurcmi* do Cieszyna 

tychczas wpłynęło już kilkaset zgłoszeń 
na zjazd. Z zawodników zagranicznych 
startować będzie śmietanka, zabraknie 
jedynie jeźdźców z słynnej na cały 
świat piątki fabrycznej „Norton"', jed
nakże Anglik Simcok na O. E. C. pod
trzymuje dotychczas swoje zgłoszenie. 
Team Nortonowski zażądał przesunię
cia wyścigu na 30 lipca b. r. gdyż 6 sier
pnia b. r. są wielkie wyścigi o „Ulster 
Grand Prix" w I R L A N D I I . Z Austrji startu
je 8 zawodników, z Schneewcissem, Wal 
lą, Cernym, Runtschem i Gayerem na 
czele, reprezentac a Węgierska przy
jeżdża w składzie 6 naszyn, które o 
zwycięstwo prowadzić będą takie asy 
jak Zame*cnik, Kremm, Kizs I t. d. Wło
chy reprezentowane będą przez San-
driego, zwycięzcę na Avu$ie. podczas 
,,Grand Prix Niemiec", Szwecję zaś re
prezentować będą .Muoller I Ljundberg, 
obai na „Husquarna". Z Gdańska przy
jeżdża Ziemer i Kriszcwski. Z Czcchosło 
wacji wysyła Automobilklub Pra«ki 16 
swoich tyłowych jeźdźców. 

GW.W.— Gdzie wiatr wieje. 
Na^solidniejsi ludzie, 

Zjawisko stare, tak prawie stare, 
jak świat... Spotykamy jego ślady w 
historji i literaturze, począwszy od e-
pok najdawniejszych, — aż po dzisiej
S Z E czasy. W ostatnich jednak latach 
rozrosło się 0 1 1 0 do niebywałych roz 
miarów. tak> że wprost przeraża swa 

wielkością i ohyda, 
r Zjawiskiem tem jest chodzenie pcw 

nych lud^i w ogonie możnych., silnych 
i władnych. 

Stare przysłowie rosviskic mówi: 
,.Kuda wicter dujet". — „udzie wiatr 
wieje"... 

Otóż to... 
Ci ludzie nie mają żadnych przeko

nań, żadnych przywiązań. Dziś są w 
tej partji, jutro w innej, pojutrze będa 
jeszcze w innej — zależnie od tego 
„gdzie wiatr wieje". 

Mają oni przedziwny talent wy
czuwania ,-pisma nosem" i szybkiego 
przystosowania się 

do nowych okoliczności. 
Nie mają żadnych skrupułów stycz

nych, moralnych i ideowych. Wczo
raj mówili „tak", dziś już mówią z tak 
samo przekonywującym tonem „nie", 
wczoraj mówili, że to „czarne", dziś 
twierdzą że to „białe". 

Znamy ich wszyscy, bo są wszę
dzie między nami. Wielkie, ruchliwe, 
hałaśliwe stado kanalji ludzkiej, cho
dzące grupami albo w pojedynkkę. 

Są solidarni. Pomagają sobie na
wzajem i podciągają się wzajemnie. 
Wystarczy, by wlazło takie jedno in
dywiduum do jakiejś instytucji, czy or 
ganizacji, a już ciągnie za sobą. inne i 
gościnnie lokuje po kątach. Zrozumia
łe! W tem towarzystwie czuje się le 
piej. silniej, pewniej siebie. 

Aby żyć — powiadają — • 
reszta funta. 

To jest hasło. Jedyne, któremu 
są wierni niezmiernie przez całe ży
cie. 

Qdy taka „jaczejka" napęcznieje 
już i poczuje się mocno na nowem 
miejscu, poczyna sobie wcale zuchwa
le. Przestaje się kłaniać tym, przed 
którymi jeszcze wczoraj gięła karki 
do ziemi. Gra pierwsze skrzypce, mó
wi ciągle: „my". 

Gdy inni od dziecka 
walczyli o Ideę, 

dla której do śmierci pozostaną wier
ni, ci krzyczą teraz: „hurra! to my... 
właśnie my". 

Czy zapomnieli, czem byli niedaw
no? Może już nawet zapomnieli... Ci 
ludzie mają bardzo krótką pamięć. 
Karjcrowiczostwo, sfużalstwo i lizuso 
stwo przysłaniają im wszystko. 

Są wszędzie... znamy ich dobrze 
Byli za czasów cezarów, byli za Na
poleona, byli na zaborczych dworach, 
si ' i dziś i będą jutro j zawsze... 

„TRANSATLANTIC 
na ekranie „Grand-Kina'*. 

Jest to przeróbka powieści G. Bor* 
tona i mogłaby śmiało nosić tytuł: „Lu
dzie na statku -'.. Coś podobnnego do 
„Ludzi w hotelu" Vicki Baum. Bo wła
ściwie wielki okręt oceanicznny jest 
pływającym hotelem. 

W ciągu pięciu czy sześciu dni po
dróży z Ameryki do Europy rozgry
wa się na statku dramat kryminalny. 
Bogacza Grahama znnajdują w kajucie 
ciężko rannego, a w podręcznej kasie 

brakuje kilku miljonów. 
Podejrzcnnie pada zrazu na niejakiego 
Kramera, którego Graham doprowadził 
do ruiny, potem na „niebieskiego pta
ka" Montyego, wreszcie ten ostatni de
maskuje zabójcę i odzyskuje pieniądze 
Grahama. 

W dramat z,awikłane są ubocznie 
trzy piękne kobiety — Myrna Loy, Gre-
ta Nissen i Lois Moran. 

Główną osobą w filmie jest Edmund 
Love w roli szlachetnego szulera. Fil 
mówcy amerykańscy każą mu specjali
zować się w rolach szlachetnych zło
czyńców. Tę trudną ekwilibrystykę mo-
ralnną wykonywa Love poprawnie, ze 
swobodą i wdziękiem. 

Greta Nissen w roli tancerki ma dtt» 
że pole do popisu. 

Na specjalną uwagę zasługują zdię* 
cia, pomysłowe inlcnsywnne, czyste. 

Jedynie napisy, wcięte w taśmę, eshs 
motują część filmu z uszczerbkiem dla 
widzów. 

przywilejne chorób płucnych są uleczalne 
Powidłami z i o ł o w e m i 

•aaaaasanas o d 1 9 0 2 r o k u . aaaBaamai 
3.000 Iist6w pochwalnych jast d« przoirtania na 

miejscu, opis lecztnis na zadanie bezpłatny. 

S. SŁIWANSKI 
Łódź, Brzezińska 33. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Przcfli-tawicnic zawieszone. 
Teatr l.clni — On i jeco sobowtór. 
Teatr Popuiaray — Ksawera szoka» kawale. 

ra. 
Teatr Nowy Goni; — Łódź w koszulce. 
Adria — Noce portowe. 
Casino — Cudotwórca 
Corso — I. Ścigana przez los. 51 

Cuillotine. 
Czary — 1. 21 god/iny. I I . Noce paryskie 
Grand . Kino — Trpntallan ic. 
I.una — Miłość pięknej Wally. 
Metro — Noce portowe. 
Przedwiośnie — Blatki i cienie miiofcei 
Stylowy — Przygoda luilo-ns. 

Co zgotować jutro na oftiad? 
Zupa cytrynowa. 
Pieczeń wołowa z jarzynami. 
Budyń czekoladowy. 

12 nagród dla f ryz jerów. 
Konkurs sztuki czesania. 

I I D Z I E L O N O Z Torunia donoszą: 
Za przykładem innych zrzeszeń fryz 

jerzy pomorscy odbyli dwudniowy 
zjazd w Toruniu, połączony z konkur
sem sztuki fryzjerskiej. Biorący udział 
podzieleni zostali na 2 turnusy: mi
strzów i czeladników (czki). Z pierw
szych każdy musiał wykonać fryzurę 
wodną lub żelazkową. a następnie histo
ryczną lub fantazyjną. Łagodniejsze 
warunki postawione były czeladnikom-
Jury sędziowskie stanowili pp. Forma-
nowski i Kolcndowiez z Poznania, oraz 
Ronowicz z Bydgoszczy. Odznaczonym 

12 cennych nagród. 
Prócz konkursu odbyły się obrady 

zawodowe. W dyskusji podnoszone 
nieuczciwą konkurencję osób bez kwa-
liiikacyj, oraz ucliwalono przedłużenie 
praktyki czeladniczej z 3 lat do 5-ciu. 
Obniżono pozatem składki członkow
skie na 75 groszy kwartalnie. 

Przyszły zjazd postanowiono urzą
dzić w Świeciu. Na pamiątkę zjazdu 
wręczono zasłużonym członkom żele 
uy pamiątkowe-

http://Nis.zixwi.ia
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P o e m a t y w z n i s z c z o n e j t e c z c e . 

Typy „żyjące z niczego". 
W życiu stykamy się niejednokrot

nie z jednostkami' które otacza szcze
gólna tajemniczość niekreślonego za
wodu. Nikt nie umie powiedzieć, z cze
go ci Indzie żyją. 

Przy bliższem wejrzeniu konstatu
jemy, że żyją oni z żebraniny względ
nie 

t. zw- naciągania bliźnich, 
*le wkładają w to tyle pomysłowości. 
te do kategorji pospolitych żebraków 
zaliczyć ich niepodobna. 

Czasy są dziś szczególnie ciężkie 
ila wolnych zawodów, niechronionych 
orzcz żadne ubezpieczenia i skazanych 
aa dorywcze zarobki. W Paryżu, który 
iest Mekką cyganerii artystycznej z ca
łego świata i gdzie, obok potentatów 
pióra, dłuta i pędzla, tvsiaee malarzy, 
poetów i literatów 

żyje dziś w ubóstwie 
i często w prawdziwej nędzy, problem 
przepchania się przez życic jest dla 
tych ludzi zagadką niełatwą do rozwią
zania. A przecież trzeba ią rozwiązać 
w ten czy inny sposób starając sic wy
psnąć coś z najbardziej naweT zdepre
cjonowanych w naszych czasach wa
lorów. 

Pojawił się na bruku paryskim czło
wiek, który odkrył sposób na to> aby 
swoje rymy spieniężyć i mieć z nich 
eodzicny. stały zarobek. Jest to zdaje 
się jedyny poeta naszej epoki, który 
utrzymuje się całkowicie z poezji. Ja
kim cudem się to dzieje? 

Pisze poematy na cześć modystek, 
•vraScicieIek składów perfumeryjnych 
i instytutów piękności, później odwie
dza ich sklepy, wyciąga z podniszczo
nej teczki kartkę papieru z utworem-

starannie przepisanym na maszynie 
1 mówi: 

— Pozwoli pani odczytać sobie poe
mat, jaki "napisałem na jej cześć... 

Pozostawia swój poemat na pamiąt
kę, bierze za to dwa. trzy. pięć fran
ków i odchodzi z godnością. 

Rzadko kiedy zdarza się, aby ppuś-
«-tf progi czyjegoś sklepu z pustemi rę-
Irami. Opiewa zresztą w swoich poe
matach tylko zawody kobiece, uważa
n e snać> że łatwiej wzruszyć się da 
*erce niewieście, a z drugiej strony ła
twiej porównać kobietę do kwiatu i zu
żytkować cały arsenał poetyckich 
wyrażeń. 

iiklepy. które odwiedza ów poeta, 
mają też inną postać, niemniej oryginał 
i*ą. Jest to zapoznany literat, który wy
dał jeden numer czasopisma polityczno-
''terackiego i znalazł sposób na to. że
by je sprzedać nieskończoną ilość 
razy. 

Egzemplarz kosztuje dwa franki. Z 
tym jednym egzemplarzem chodzi od 
«.klepu do sklepu, kładąc go na ladę, 
pozwala przeglądać i po zainkasowa-
uiu dwóch franków, prosi z całą uprzej 
mością o pozwolenie zabrania go zpo-
wrotem. bo to jedyny numer. %tiii ani 
no/ostał wskutek doszczętnego 

wyczerpania nakładu. 
Przyrzeka jednak, że przyjdzie dru-

Cł raz i przyniesie następny. 
W dwa tygodnie później zjawia się 

powtórnie- żąda znów dwóch franków 
i z rozbrajającym tupetem zabiera na 
nowo swoje pismo pod jakimkolwiek 
pretekstem. Zawsze umie znaleźć jakiś 
nowy powód: raz. że egzemplarz jest 
rniszczonv. to znowu, źe przeznaczony 
Jest właśnie dla ministra oświaty lub 
Ribljoteki Narodowej. Zapewne od sa-

P o d s ł u c h a n e . 

OPTYMISTA. 
Moniek jest cynik, uwodziciel i opty

mista. U w a ż a , że ma wie lk ie powodzenie 
u kobiet , więc obiecał I zydorowi , że 
zdobędzie względy pięknej Malc i w cią
gu trzech dni. 

Po dwu dniach spotyka się z Izydo
rem. 

— N o , jak? 
— Jestem na najlepszej drodze. 

Wczora j mnie wyrzuci ła z mieszkania, 
t dziś dała mi na schodach po gębie... 
Najwidoczniej nie może iuż ręczyć za 
siebie w mojej obecności. 

TYLKO Z MIŁOŚCI. 
— Ja bvm nigdy nie wyszła za mąż 

<a cz łowieka , k lóregobym nie kochała! 
— A gdyby to by ł milioner? 
- - G d v b y to był miljoner, to b y m go 

P O K O C H A Ł A ! 

W KOSZARACH. 
Pogadanka w koszarach. Oficer zada

je pytanie: 
— Dlaczego żołnierz powinien boha

tersko zginąć za ojczyznę? 
R e k r u t Gutmacher odpowiada; 
— Pan porucznik ma rację, dlaczego 

żołnierz powinnien zginąć za ojczyznę? 

mego początku posiadał tylko ten jeden 
egzemplarz, a reszta nakładu niewy-
kupiona, leży 

gdzieś w jakiejś d r u k a r n i . 

Podobnych, choć już mniej orygi
nalnych typów .,żvjącvch z niczego". 
i;aliczyćby można jeszcze więcej. Jest 
np- taki domorosły eskulap od kotów, 
tytułujący się byłym lekarzem oddzia
łu weterynarii nieistniejącego szpitala. 

W każdym prawie domu francu
skim są koty. Ów eskulap odwiedza 
niektóre rodziny, do których łatwiej 
dotrzeć, odkrywa u kotów wyimagino
wane choroby- przepisuje jakieś piguł
ki, bierze za to kilka franków i zado
wolony znika. 

Nowy rekord światowy. 

Duńska p ł y w a c z k a LIII Andersen p r z e 
p łynę ła 800 m e t r ó w w 12 minutach 7 
sekundach poprawia jąc dotychczasowy 

rekord ś w i a t o w y o 11 sekund. 

N a j w i ę k s z e r e k o r d y s p o r t o w a 

H H H można pobić w tańcu. 
Nawet dzisiaj, przy wzrastającem 

ciągle szaloiiem tempie życia, nie brak 
oryginałów, posiadających pewne zdol
ności matematyczne, a przedewszyst-
kiem mających wiele czasu do strace
nia,, którzy obliczają i porównują wszy 
stko- co im wpadnie pod rękę. Tak np. 
pewien Amerykanin, zamiłowany w 
statystyce, obliczył kroki, jakie wyko 
nał w ciągu jednego roku. Wyliczył ich 
aż 9 . 7 6 0 tysięcy, czyli średnio 2 6 - 7 4 0 

dziennie . Przy szczcgólowem oblicze
niu stwierdził- że około 

600 tysięcy k r o k ó w 
zmarnował na wchodzenie i schodzenie 
z pięter. 

W dziedzinie ruchu nóg obliczono 
ieszczc. że tańcząc, można pobić naj
większe rekordy sportowe. Zwykły 
walczyk składa się dla przeciętnego 
tancerza z 1 0 0 0 metrów, kadryl z 2 

Cała rasa ludzka 

s t r a c i ż y c i e w d r u g i m p o t o p i e . 
Woda zmiecie z ziemi wszystkie zdobycze cywilizacji . 

9 7 0 . tango 
bottom z 

kilometrów, mazurka z 9 5 0 m., polkaI 
6 9 0 , shimmy z oo- -J B!UC| 

1 0 4 0 . Tak więc na dancingi 
rozpoczynającym się o godz- 5 a koi 
czącym się o g- Ś — dobrv tancerz, 
opuszczając ani jednego tańca-"wył 
nałby 5 5 tys. kroków, czy ii coś 

około 3 9 kilometrów. 
A pomocnicy gastronomiczni? W 

nie zastanowił się nikt jeszcze ile kn 
ków mogą lub musza wykonać poittO 
nicy gastronomiczni w większych 0 
klerniach. Kdzie przecież poruszająj 
na stosunkowo nikłej przestrzeni? 
den z nich zrobił takie obliczenie, z»oi< 
trzywszy się w „pedometr" czyli fflfT 
przyrząd, który zlicza wykonane taj 
ki . Stwierdził, żc będąc w służbie J J 
godz. 1 5 do 2 4 . przebyj 6 0 kilometrów 
wykonując 9 9 . 1 9 9 kroków. Obliczają 
4 dni służby w tygodniu, mimowolni 
Kusociński przebywa rocznie 1 2 - 4 S 0 K I 

lomctrów. ti-j 
i Nietylko chodząc, lecz nawet p<»z" 

stajać nieruchomym, człowiek przebyj 
wa olbrzymie przestrzenie. Oto N>"f s 
kilometrów przebiegamy /. kuła zjcn< oot^la 
ska, obracająca, się — wraz z nami . y ^ * * * 1 * ° 

j dookoła słońca; dalszcmi .10 tvs. k"'" u«go. 

Zona: 
Vłanlać p 

Mąż: 
lóf toć, kiet 

Zona: 
ttkadza? 

Mąż: 
teać, k i * 
*8zystkh 

I i-M m | i i / i ( I I U M . H I , i |.i LLOWY potop - \ M . i l i 
o wiele większy, niż ten b ib l i j ny z czasów 
Noego. ł ' o l op ten zaleje i zniszczy cały 
• I M ' I | . Uczeni tak pewni tego wyiJ /ar /cn iu 

na podstawie zbieranych danych meteorolo
gicznych i geologicznych, iż już podają w 
którym r oku to nastąpi . Przyszłą dalą tej 
wazechawiatow I katastrofy tna b\ć rok 
41,932, czyl i tokurat 

za czterdzieści tysięcy ,Ht, 
W i e l k i potop będzie zakończeniem obce 

nego okresu, a moż l iw ie takż- i istnienia 
człowieka na z iemi . 

Obraz, j a k i te przepowiednie uczonych 
I-izedjtawiMją o przyszłym ka tak l i zmie świa 
towym, j.-.»i pełen grozy i okropności . 

Na rok 41.932-gi uczeni przewidują fu
le morskie 

na 150 stóp tcy sukie, 
przelewające się przez wszystkie |>ięć kon
tynentów świata. Te w ie lk ie bałwany wod
ne zaleją w zupełności w ie lk ie .«in i 
wsie. O lb rzymie stalowe i kamienne drapa
cza chmur, o wiele wyższe rozmiarami od. 
dzisiejszych, zostaną zniszczone jakby by
ły budowane z tektury p- ip iorowej. N ic nu 
świecie nie będzie w stanie powstrzymać bu 

rzac, j siły straszliwego zalewu wód ocea
nów. 

M i l jony iiiężczyz. kobiet i dzieci , fakty 
CS nie calu rasa ludzk-a, straci życic w poto
pie i będą zniesione z powierzchni z iemi 
wszystkie zdobycze cywi l i zac j i l udzk ie j , Ci» 
którzy zdołają się schronie przed zalewem 
ua wysokie szczyty górskie, prawdopodo
bnie także nie uratu ją swego żychi na i ł łuż 
szy czas, z powodu / m i a n k l imatycznych , 
któne spowodują zaginięcie całego życia 
roślinnego i zwierzęcego, jakie znamy dzi 
sia j . 

T e o lb rzymie ogólno- św>.ilowe potopy 
istniały przedtem IŁ uifkach zwnicrzlych 

Nie ty l ko b ih l ja wspomina o jednym z 
takich potopów, lecz nauka przychodzi dziś 
do przekonania. ż<- nic -eden, 

ule kilka i»>II>i>ÓII 
już przechodzi! . i ziemia nasza i żc po każ-

i i \ m z nich wyłania ła -ie f i o ł em pod inną 
postacią. Geologowie wskazują nu fakt znaj 
dywaui . I na szczyl.ich Gór Skal is tych, w An 
dach i w innych P A S N I H R H górskich S K A N I I E -

nłułych szczątków stworzeń morsk ich , co 
jest dostatecznym dowodem, jakich olbrzy
miel i rozmiarów musiały być przeszłe, poto 

SEKRET. 

py świata. 
Do tego powszechnego ka tak l i zmu św lu

towego prowadzi powo l i , lecz nieubługtui ie 
stałe topnienie lodów wokół obu biegunów 
— północnego i południowego, skutk iem te 
go, że tajemnicze wnętrze ziemi ociepla się 
stale, co jest oddawna slwierd/ony m już luk 
tem naukowym. 

Zalew potopu zmieni , ' t ł kowic ie geogra 
fję świata. Temperatura ziemi stanie się 
znacznie cieplejsza od obecnej i powróci ua 
ziemię k l ima t , w k l ó r y m poprzednio ż \ ł v 
różne potwory i włochate ml imuty . 

VI miejsce obecnych, ogromnych pokłu 
«lów lodowych w okol icach podbieguno
wych pojawia ją się pa lmy, k rokody le i inne 
formy podt rop ika luego życia zaś pas pod
zwro tn ikowy p iek łby się w znacznie wyż-
szeni gorącu, niż obecnie. 

metrów obdarza nas nasz system P' ajL 
uetarny obracający się w pr/cst\vorzi» w Vicb 
przy tej właśnie szybkości. "ałoów pt 

Wiadomo- żc serce uderza S Z Y B E K ' * o i e w TY 

przy najmniejszem wzruszeniu. C"! v oparu 
wiemy jednak, co przedstawia 

każde jego uderzenie? 
W praktyce, serce jest rodzajem P o n I 
py wysokiej około 1 5 etni. uderzaj^J 
7 0 razy na minutę, 4 2 0 0 razy na godzj 
nc. 1 0 0 tysięcy razy na dobę. 3 6 n iwj j 
nów 7 9 2 tys- na rok i 2 miliardy 
miljonów i 4 0 0 tys. razy w 7 0 lataCJ 
Przy każdem uderzeniu, wyrzuca śrw 
dnio około 1 0 0 gramów krwi w krazfl 
niu. czyli 7 litrów na minutę. 4 2 0 litrOw 
na godzinę i 1 0 tonn na dobę. KrefJ 
ciała ludzkiego, w ilości 2 5 litrów. pfjj 
chodzi co 2 — 3 minuty po przez scPj 
Mały przyrząd organizmu ludzki**] 
wytwarza zatem na dobę siłę. mogfl 
podnieść 4 6 lonn na metr wysokości. 

Więc j 

„Drogi 
** nie M O I 

•alityki fi 
*yźnie i 
g ż e n i a < 

* 1 & r 

Koleg* 
*prezent< 
M l i e k l 

d i W ° ' - P 

S t a r o ż y t n e f e m i n i s t k i , m 

Płomienna mowa córki Klaudjusza 

Zluzował wczoraj mnie naczeluy, 
mam urlop — co za radość — Boże! 
kochani moi, spójrzcie tylko 
maszynka taks mknę nad morze... 

Kilometr zjada na sekundę 
lokometywka nader krewka, 
aie chcesz uwierzyć — wybacz tedy 
każdy uia w życiu sweni kłamstewka. 

Jedno jest pewne, to, że jadę, 
do ciebie Gdynio, na twe plaże, 
na złotym piasku, w blasku słońca, 
m jajecznicę się. usmażę. 

Zrobię się czarny jak Malajczyk, 
dziś pragnę zdradzić biała rasę. 
na „bronz.mężczyznę" białe panie 
•a lawue przecież bardzo łase. 

Wybaczcie ten mój czarny kapr)*-, 
taki mam program — słowem — chcę by 
błyszczały tylko moje oczy, 
albo w uśmiechu sztucznr zęby. 

Jadę do Gdyni!'.! Hulaj dusza!!! 
Gdynia każdego dziś uzdrowi, 

zsiadę z pociągu — zaraz waz) stek 
wypije koniak Grcwiezowi_ 

Nie byłem nigdy abstynentem, 
a że mani serce zdrowe, młode, 
będę pił koniak, albo starkę, 
jak słoń — przypuśćmy — tr^ba, wodę. 

Tymczasem jadę — pa, kolego„ 
• ' i kam serdecznie twoja łapę, 
nie chcę za dużo krzyczeć w wierszu 

bo tym poci|gicm rżnę... na gapę. 

Przy /..um się szczerze, prosz/c niech to 
zostanie tylko między nami: 
kasjer pan Wiktor jest już taki. 
gażę wypłacił mi wekslami. Rom. 

,,Nic nowego pod słońcem"', — 
stwierdził już lien-Akiba. Tak silny od 
kilkudziesięciu lat ruch kobiecy ma już 
swe precedensy w historji nawet bar
dzo odległych czasów. Nie mówiąc jui 
0 Greczynkach, których sławę poetycką 
1 wpływ na życic społeczne i obyczajo
we rozgłosiła historja, równie silny ruch 
feministyczny zaznaczył się w Rzymie 

po wojnach Punickich. 
Zerwanie ówczesne z surowemi obycza-
iflmi republikańskicmi wywołało jako 
b e z - T Ś R E D N I skutek wtargnięcie k biet 
D O żvcia literackiego I naukowego. 

Jedna z pierwszych kobiet, które pro 
wadziłv rodzaj salonu literacko-poli-
T V C 7 N C G O z którego promieniowały na 
Rzvm wnł"wv kulturv greckiej była 
rtrnwdonodobnic Kornclja - matka Grac-
chów. Znaną szeroko jest jej rola, jako 
wzorowej wychowawczyni synów I pa
ni domu, stawianej za wzór matrony 
r^ymskiij. Lisły jei wykazują tak wyso
kie wartości umysłu I opanowania stylu, 
*e ••••'budzaią podziw dotychczas. 

7-> czadów Cicerona. a więc w kilka-
"• '- '<>SIĄT laf nóźniei wyst»mi}e Wika uta-
'"ntowanvch poetek I filozofek oraz 
T Ń E R W " " i . . . adwokata wprawcMe l̂ ez 
t n * ' - . M-^nowicie tfdy Trumw'rat nało-
--•"ł n^dm-orep ciężary podiitkowe na 

Napra> 
*fl ro»pat 
^ d c i e ł li 
' r » * o zni 

bUru 
H się TŁU 

f u r 

Kwintyljan pisze, żc jeszcze za jego C1* it0au 

sów (druga połowa I w po Chr.) etyl] 
wann tę mowę. 

Pliniusz starszy i Tacyt podają ^ r. 
domość o pamiętnikach, pisanych t i r z e ' ' J . : ° 

związek matron i nikt z mężczyzn * | 
iiii.il przeciw Tstuntwiraiowi wysl̂ P^ 

stanęła Hortensja — córka Klaudjo*n 
głośnego przeciwnika Cycerona i 
głosiła znakomitą płomienną °^ r<^. Ilehmu 

f ^ *«u t i . 
"^l cały 

*eciom 
f«. 2 
kz 

aJ^ez nią 

mci 
na i 

słynną Agrypinę, matkę Nerona Muł* 
lo być dużo kobiet uczonych i 
rżących w owych czasach, skoro sły^i 
satyryk Juvcnal w satyrze przeciw IJ 
bictom wyśmiewa sawantki, które •! 
dwie zasiądą do stołu, już poczy t^L ' 
sławić Wilgiljusza i porównywać jfo I 
Horacym, a czynią to lak wymownie, 
nikt inny ;tiż słowa wtrącić nic tn°'' 

W c/asach zwycięstwa chrysljanizJJM Wywot 
córka Nerona Nazariusa, r>?ncgirvl 
cesarza Konstantyna, napisała ku™ 
dzi"' naukowych. 

W połowic IV wieku wsławia się V 
ctka — autorka epopei historycznej ' 
wojnach ^onstanlvna fProba), w k<>"; 
tefoż wieku r̂ cicni Aetheria pis^e <>P 
ni^ldrzymki do Zi^mi Swictei.. N-cw1' 
pliwie w ;<»1E b l̂o kobiet uczonych ' 1 1 

szacych których pamięć zaginęła w 4* 
kach wieków. 
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Próżne wysiłki francuskiego ambasadora* ̂  
„Wspaniałomyślność" czekistów. 

Były francuski ambasador w Rosji 
Noulens drukuje na lamach paryskiego 
tygodnika „Je suis par lous'' swoje 
wspomnienia o pierwszych miesiącach 

panowania bolszewików. Ambasador 
szczególnie się interesował życiem wiel 
kiego księcia Mikołaja Mikoiajewicza, 
członka — korespondenta paryskiej a-
kademji umic;ętnościp który zdała od po
lityki zajmował się zagadnieniami hi-
storycznemi. Wielki książę był posiada
czem olbrzymiej kolekcji 

pamiątek po Napoleonie, 
zapisanej w testamencie paryskiemu Do 
mówi Inwalidów. Noulens kilkakrotnie 

odwiedził go w m. Wołogdzie, dokąd 
ten został zesłany, a następnie kiedy 
wielki książę wraz z innymi swemi krew 
nymi został aresztowany i odwieziony 
do Petersburga, postanowił uczynić 
wszystko, co było w jego mocy. dla 
zabezpieczenia mu życia. Z jego to po
lecenia francuski konsul w Moskwie 

K r o k ten, przedsięwzięty w imieniu j^l 
du francuskiego, został później podtrfi 
many przez posła duńskiego Scavci"| 
sa. J 

Gdy po K I L K U tygodniach został *J 
bity Urycki, i zamach Dory Kaołari jj 
życie Lenina głośnym echem odbił' f\ 
po całej Rosji, — Noulens Z R O Z U M ^ 

Ż E zakładnikom 
grozi wie lk ie niebezpieczeństwo- . 

Dla uratowania ich żvcia F V Z C D S T A W I C , E ' : 

Francji i Danii delegowani d n NRE**L 

sa Czeki swvch sekretarzy. Cjtekislr 
świadczył dyplomatom. *e wszyscy ™ 
manowowie O R A Z hrabia Knkowcew. W 
ly szef rządu, aresztowani są na 
V*z wydany z Moskwy, wob"'' r-rnćo ' 
ich bieżny ie«t 0 'L centrali. W c , y c \ 
N I U 1 9 1 0 r. W I E L C Y 1"-'ażeta - O S F - ' '

 r f l
 I 

st^elani w F O R F P C V Petrooa'"LOW ; KICI 
r-dbytet P O P R Z E R L N I O p a r o d ' I sac'" 
dołożeniu wszelkich'TARAN w z - r N P " 
M b-li' nrezp* RN-4V minislnów « • 

Szczęic 
I n k o w i e 

Koztar 
aje. 

trzęsą-
"«uicc, cl 
v , ,iok pn 

zwrócił sie do komisarza spraw zagra- j skiej Rosji hrabin KokWoew zosf-' Ą 
nicznych Cuczerina z prośbą o zapew- ottszczony na wolność i obronie, i a 1 " ^ 
nienie nietykalności aresztowanych, migrant, zamieszkuje wc F r n n c n 

iV«daktor. n a c z e l n y ; ; f r a n c ł s r c k P r o b a t , Odbito w drukarni Wtadystawu Stjpulkowsklef* 
• Łoić Rotfkowika las (K«oia t\. Zł wydawnictwo odpowiada- Władysław Styputkowsk' 

Z a redakcje odpowiada: Roman FurmańtkL 
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Zona: — Dlaczego się przestałeś 
,V?aniac panu N? 

Mąż: — No, co ja mu się mam fcła-
d *lać, kiedy on taki protestant. 

Żona: — A cóż jego religia prze
szkadza? 

Maż: — Jakto nie ma przeszka
dzać, kiedy ciągle pozwala protestować 
Wszystkie s w o j e weksle 

Połknije bo dama nie ucieknie... 

C O Pan zrobi fjęjty... 
Przypomniał solzje. 

PRZYKRE SYTUACJE. 
Jeden z magazynów zagranicznych 

podaje szereg dowcipnych uwag, do
tyczących dobrego zachowania, któ
re ze wgzlędu na ich ujęcie poniżej 
podajemy. Nagłówek zbiorowy „Co 
fin zrobi, g&y..." dotyczy przykrych 
sytuacyj, w jakich znaleźć się może 
triody człowiek zapro*xoKy na pie
jecie. Oto garść drobnych rad: 

1) Gdy pani domu nieszczęśliwym trafem 
wyleje panu na nowe spodnie szklankę wi 
na-— powiedz pan: Tysiączne dzięki, pani 
łaskawa poproetu mnie 

vel P<l!!n 

( przetól 
Oto W 
la «l c n* 

Nie chcemy stracić renomy! 
Humor francuskich hotelarzy. 

Hotelarze francuscy 
nanii ' * darte od natury cząstkę „esprit'' francus 
tys. kilf*t**ego. 
slein p ' 8 ^ Więo jeden c właścicieli wielkiego hote 
:tsl\vorzi• • w Vicby, otrzymawszy od jednego z do

l c ó w prez. Roosevelta zapytanie w jakie j 
5,/ybCl £"nie w tym roku może otrzymać „swój zwy 

i lu . Cz^Uy apartament", odpisał: 
i ,t nDrogi Panie! mimo najgorętszych chę 
* 1 a nie mogę zastosować się 
[Clii pO^Ł' do obecnego kursu 

Polityki finansowej w pańskiej pięknej oj-
Irinie i wbrew pańskim tendencjom pod-

A() tiiilW tozzenia cen, ja oferuję punu apartament, 
i u j v •*] **ory pan corocznie zaszczyca swoja obec
ni i latacjl ̂ c i a 

lica śrjj pQ dawnej cenie. 
w k 1*3̂1 Kolega tego hotelarza, inaczej znów za 
20 IitfPyspreientowtłł w Ameryce finezyjny dowcip 

c Krc| ł«Hickj 
Ów. p f ł W odpowiedzi na żądanie opuszczania 

s e r t j * » i e n t o w i amerykańskiemu 30 proc. z powo 
l u d z k M B ' r 

. moiJfĉ P 
)kości 

lerzaW* 
n a god* 

również otrzymali | du spadku dolara, hotelarz ten odpisał: 
„Drogi Pbnie! opuszczam pana 10 proc. 

od ceny zeszłorocznej, wnikając w okropną 
sytuację, w którą politycy Stanów , Zjedno
czonych Północnej Ameryk i wtrącili pana 
i 140 m i l jonów pańskich ziomków. Jednak 
nie mogę ponieść konaekwencyj tej okrop
nej przygody sam osobiście.. 

„Chętnie przyjmując jedną trzecią kary 
proszę pana 

o zachowanie dyskrecji, 
gdyż nie chciałbym narazić się w pańskim 
kraju aa opinję „człowieka fachowego"^ 
czyli dążącego do coraz tańszej produkcji 
wszelkich dóbr i świadczenia usług, w cza-
•acli, gdy ostatniem hasłem myśli gospodar 
ozei waszego rządu j>est powszechna drożyz 
na. 

„Nie chcę stracić renomy 1" 
Jak widać z powyższych dowcipów, Fran 

• u/.i traktują „rewolucję walutowa" prec. 
Roosevelta niezbyt poważnie 

- G r u c h a ł a ż m i ł o 
Niewierny mąż i rozżalona żona. 

laudjtt 
ta i I 

Naprawdę nie pozbawioną humoru spra 
tl<wZ0< i*'1' r o s P a t r y > v a l Sąd grodzki. Oskarżona o 

• "odzież kilku koazul damskich i poduszek 
czyzO ^ Jfaa o zniszczenie k i lku drobnie jszych rze-
w y ^ U n & y , i,i«r«.a j a ł w ł o k i w n t ',ug*nja Pomi rsku 

" ' ^ • i ę tłumaczyła: 
WT 

brO^ tt — ^ ° y i U i ^ 1 — owszem—przyznaję się 
1 . ' . i . Jtelizno wzienam, ale d.utego, żc mo ja ro-
' C ^ ° «Wi ° D a siostra zabrała m i męża, k tóry za-

r.) czyn im u l y MmUfr& 
laią M do niej nosić. 
a° M u ł l " ] ! ^ ' " 0 1 1 1 d o ' • r o i a * dzieci pomarły z gło-

Th« Z mężem żyłam 12 lat, a ona nie pa-t 
cły* Hc na to zabralu mi . . . całe życie i męża. 

v k<§J*łe* aią (niech Bóg ją pokarzc zu moją 
Uórc ' - łT*̂ vv'*̂ '> o u c a ' - v * w ' i l t * a ° i l * n u P a 8 t u C 
poczyn^L* 1 rzucił, jak ścierkę. Tuk długo cierpią-
vać i° I ' u * ''ostałam nerwowej choroby. O ! już 
ownic. l̂ ̂ ° * e znowu zaczyna w dołku ściskać. K ie 
nic moi1 

'stjaniz1* 
'ncgi 
ła kilki 

ia się P°» 
ycznei 
w k o ^ 
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. N i « « * ' 
n V ch i * 
ła w < 

lora-

lieniu Ą 
p o d t w 

Scaven»"1 
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s... 
. W y w o d y te przerwał znieciepliwiony sę-
Jte, który zwrzcując się do męża oskarżo 
"*j zaproponował czy strouy uic chcą się 
°godzio, co słysząc Eugcnja purpurowa z 
Ŵu Krzyknęła: 
' Co B mężem?! Ja m u 

s t w o . I 
^awic 1* 1^ 

n r e " 
.ekistr 
:yscy • 

na rf. 

w •tm 

^--k.ci V t ar'-
> 7 . No" 

Szczęścia: wpaść pod karetkę pogotowia 
^Unkowiego. 

ftoztargnienia: uszczypnąć własną żonę 
* •inus. 

Przesądu: gdy skazaniec idący na szu-
"dcc, chce się cofnąć, chce się cofnąć, na 
••tak przebiegającego mu drogę czarnego 

t«ta 
. Craeoznosci: gdy więzień skazany na 

^ktrrezne krzesło, chce ustąpić miejsca 
^'•cvm obok paniom. 

Łeb urwę, a n i jak ie j zgody niekce i tein i.. 
ilipia wyparzę. 

Ciekawe zaznania złożyła sąsiadka Euge-
I I i i, Wiktor ja Golik, która tak mniej w i c - I 
cVij określiła' stosunki, jukie panowały po
między mężem a żoną. 

— Stale^— p. sędzio kochany — on ja
dzie na żon.- . Wspólności n i jakie j tam ni-
ma. Kanyś wieczorem widziałam na oczy, 
jak w altanie pod oknem p. Stanisław—ma 
się wiedzieć mąż Geni — gruchał, a i miło 
z Helenką, u ona biedactwo patrzała na to 
bez okno i z głodu przymierała. Co robili? 
— Nie wiem! Uważam tylko, że mieli mię 
dzy aobą jakowy! jenterea. 

Inaczej jednak mówi świadek, Walen
ty Mańka. 

— Co wiem w ly sprawie? Ano, Stani
sław zacon tam „naczęszczać" (chod>lź), z 
jego „stara" „debatowała** tobie to inaczej, 
Kiejś się tak wściekła że wpadła, jak burza 
do mieszkania siostry i dalejże rwać wszyć 
ko, 

grabić i krzyczeć: 

Ty, stara małpo, majtków ci się zachcie 
wa, co? Za krwawice mego męża? A nie 
łaska bez tego?!! 

1 kto wie, juk długo trwałaby rozprawa 
gdyby za namową sędziego mąż p, Eugenji 
któremu się snać znudziła ta cała historja 
nie powiedział. 

— A więc dobrze! Jeszcze raz je j daru 
je , ale jak to potroi— fertig — niema zgo 
dy i... basta! 

Sąd wobec takiego postawienia sprawy, 
, energiczną p. Eugenjc uni*winnil, która 
zamiast podziękować mężowi za „tyle ter-
ca' 1, zwracając się do męża, wyrzuciła z pa 

m' 
— To je szczyt wielgiej obelgi, ale po

czekaj, już my się tam porachujemy! 

Uprzedzająca grzeczność. 

# 

zalewa swoją gościnnością. 
2)t Gdy pan papierosem wypali dziurkę 

w kosztownej makacie?. — Niech pan coś 
na to postawi i niech pan nic nie mówi. 

3), Gdy jedzenie było bardzo złe i pana 
się Pytają, jak smaksje?— Niech pan po
wie, że zna wszystkie kuchnie świata, ule 

| takiego jedzenia nigdzie jeszcze nie było. 
4) Gdy pan znajdzie w zupie włos? — 

Niech pan się zapyta, do kogo on należy, 
i niech go pan 

zwróci właścicielowi. 
5) Gdy pan zapomniał, że pani domu 

ma imieniny, a pan nic nie przyniósł? — 
Niech pan zapyta, czego ona sobie życzy. 
Jeżeli powie „nic", to niech pan się zasmu 
ci, gdy zaś wyjawi swoje życzenie, to niech 
pan wyrazi głośno swój podziw dla jej 
skromności, ale na tem powinna się już dla 
pana cała sprawa skończyć. 

6) Gdy pan zauważy, że nie jest odpo
wiednio ubrany?, — Niech pan tego nie z-i 
uwaly. 

7) Gdy się sądzi jako rzecz naturalną, 
że pan był na ostatniej premjerze, a puu, 
na niej nie był?— Niech pan powie, że pan 
się czegoś więcej spodziewał mimo że prze-i 
stawienie było cudownê — oczywiście z wy 
jątkiem słabych miejsc — wykonanie mo
głoby być lepsze, ale za to były znowu do
skonałe sceny, które 

wszystko wyrównały^ 
8) Gdy jakaś niewiasta prosi pana da 

tańca, a pan nie tańczy?— Niech pan się 
jej zapyta, czy umyślnie nałożyła tak mało 
różu; natychmiast zapomni o tańcu. 

9) Gdy pana bolą odciski tak, że pau 
nie może stać?— Niech pan swój ból opa
nuje i jutro weźmie gorącą kąpiel. 

10) Gdy pan tak głośno kichnie, żo 
wszyscy się za panem oglądają? — Nieob 
pan przeprosi, tłumacząc, że pradziadek 
pański byt trębaczem w gwardji i ie pan 
jezt 

dziedzicznie obciążony. 
11) Gdy panu 6>letni syn domu zrujuu 

je nowy złoty zegarek? — Niech pan się 
cieszy juk opętany i stwierdzi u dobrego 
chłopaka niezwykły talent na technika. 

12) Gdy pan przez nieostrożność zbił 
jedyny kosztowny wazon? —Niech pan gło 
śno powie, że Bogu dzięki rzecz ta w tyut 
domu żadnej coli uie oogrywalu, a gospuJ 
darze'będą się tyfzo' v~ ii v n 

dumnie uśmiechali, 
13) Gdy pan ma katar, lecz zapomniał 

pan zabrać chusteczkę? — Niech się pau 
wystara o małą serwetkę. 

14) Gdy się pana zapyta o coś pańska 
towarzyszka przy stole, a pan właśnie mu 
usta pełne: •— Niech pan najpierw połyka 
lo jest ważniejsze. Dama nie ucieknie t 

15) Gdy pan tnie drób i w końcu kawtt 
tek z elegancją wpada na kolano sąsiadki? 
—Niech pan powie: Widzi pani, lotu pt» 
ka nic niz powstrzyma. 

16) Gdy pan nie wie, do ezego służą 
różne części nakrycia? — Niech pan ostat
ni zacznie jeść. 

17) Gdy gospodarz obce pożyczyć od 
pana kilka złotych? — Niech pan powie, 
że pau dziś już był 

na jeanem przyjęciu, 

18) Co pan zrobi za minę, gdy panu go 
spodarz opowie o śmierci swej teściowej i 
—Niech pan się nauczy jednem okiem 
śmiać a drugiem płakać. 

19) Gdy jakaś niewiasta wagi 100 kilo 
panu pyta, czy pan nie zauważył, jak ona 
znowu stała się szczuplejszą? — Niech pan 
powie prawdę, co się już takiego może pa 
nu stać? 

20) Gdy pan ma tego wieczora jeszcze 
jedno spotkanie, ale nie może się pan jakoś 
odczepić od rozbawionego towarzystwa: — 
Niech pan głośno gospodarza zapyta, jak 
się powodzi jego przyjaciółce. 

21) Gdy panu gospodarz opowie jakiś 
dowcip, który pan zna od lat dziecięcych i 
—Niech pan się śmieje, aż pan 

nie dostanie kurczów* 

22) Gdy pan je kanapkę a już przy 
pierwszym kęsie panu apetyczne obłożenie 

i w 
ost' 

ia 

(•wsk* 

Szef — Pan musi byc daleko starszy wiekiem bdemnle? 
. Pracownik: — Nledy nie ośmieliłbym się przyjść na świat przed panem 
^efeo> 

Gdyby się tak często modliły. 
M y ś l i , 

Lat piętnaście kiedy minie, niema eo 
wierzyć dziewczynie. (Zabłocki). 

Przebierała, przebierała, dostał j e j się 
podrygała. (Wi«czorkowski.) 

Żeś białogłowy t kości stworzył Panie, 
Niejednemu też kością w gardle stanie. 

(Bratkowski) 
Gdyby się kobiety tak często modli ły, 

j ak się często stroją, wszystkie poszłyby do 
nieba. (Korzeniowski.) 

... Kobiet to zwyczaje: 
Napozór niby nie chce, krzyczy, burczy, ła 

j«> 
Dąsa się, dąsa, foka... twycazjnłe kobieta, 
A w duszy, jak chmiel tyk i , tak się męż
czyzn chwylJts. iJ-Ajnikpwski).. 

zlatuje na dywan?, — Niech pan weźmie 
A I ie inne kanapki . 

23) Gdy pan ma ostatni kęs na tal er t a 
i nie może jakoś dostać go na łyżkę? — 
ftUecłr pan scW-e pomaga małym palcem 
•ewej ręki . 

24) Gdy panu do leguminy podadzą 
&Oż? — Widocznie panaje t u taka mo K. 
niech pan więc je nożem, ale niech pan go 
nie zostawia za długo w ustach. - Na śmierć zapomniałem. Ze dzisiaj 

miałem zapłacić rachunek elektrowni. 

Derektorze, co jest? 
koncert 

Wytworny i sentymentalny muzyk 
podwórzowy pan Józef Bigos mieszkał 
z początku w charakterze sublokatora 
u niejakiej p. Strych 1 do tego stopnia 
zawrócił głowę córce jej pannie Mi
chalinie, że zaczęto w całym domu 

przebąkiwać o dziecku. 
Chcąc położyć kres niecnym plot

kom, p. Józef przeprowadził się o jed
ne drzwi w prawo i osiadł u p. Berek, 
rodziców pięknej Eugenji. 

Miało to ten skutek, że wyraźnie 
już i głośno mówiono w kamienicy o 
wjelonarzeczeństwfe wirtuoza i zbli
żających się podwójnych chrzcinach. 

Wreszcie brat wzgardzonej p. Ana
tol Strych postanowił wprowadzić tro-
chę ładu w stosunki rodzinne i zdy
skredytować artystę, aby go tym spo
sobem zmusić 

do wyjaśnienia sytuacji. 
Pan Bigos jest dyrektorem znako

mitej orkiestry rewelersów w której 
gra na pile i śpiewa pierwszym teno
rem. 

Brat-mściclel wiedział, że Jedno z 
najbardziej czułych na muzykę oodwó 
rek ma dom nr. 20 i że podwójny na
rzeczony koncertuje tata ze swa trupą 
co czwartek. 

Zebrał więc grupę muzykalnych 
przyjaciół, udał się do owego domu i 
ukrywszy wszystkich w sieni czekał. 

Jakoż rewelerst wkrótce nadeszli i 
rozpoczęli koncert sentymentalnem 
tangiem p. t : * »wm-*-* 
' . ia«fl|a^att^ rÓZ^gjaittfiĄm\fi'l!>M&&sĘjM)SmWwwti 

Kóze smutne herbaciane... . 

Nagle z sieni 
dobiegł potężny chór. 

który niętylko fałszował mdodję, ale 
zniekształcał również słowa utworu, w 
taki sposób: 

Jesienne róże 
Draniu opuść to podwórze!" 
Bo po mordzie d a m y c i ! 
Rewelersi umilkli patrząc pytająco 

na pana Bigosa: 
— Derektorze co jest. jak pra&> 

nkem zdrowia. Jakaś konkurencyjna fto 
rajna nawala nam w parafję! 

Pan Bigos wszedł do sieni i zapy* 
tał pana Strycha o co właściwie cho-> 
dzŁ 

— Rozchodzi się o to, żebyś lach-
myto grosza nie zarobił, dokąd się do 
nas zpowrotem nie spTO>w«adzisz f n l e 
dasz na zapowiedizie. 

Ponieważ p, Józef wręcz odmówił, 
obydwie orkiestry stoczyły z sobą 
bój. 

Likwidacją niesnasek rodzinnych 
zajął się sad grodzki, który oprócz 2 
głównych bohaterów ukarał tygodnio
wym aresztem saksofortistc. dwóch' 
mamdolinistów i mistrza w grze ' n» 
banjo. 

Po sprawie zdekompletowana or
kiestra chcąc odbić sobie straty, dała 
pożegnalny koncert na podwórzu sajdc* 
wem. śpiewając z niesłychaną silą: 

Czemuś o mnie zaipomniał w tę ooj 
straszna. I zła/ 

<^Kaneert> |ryKtak* ; t^eżntf żę sąd 

Po polfoję. 

K ł o p o t y z 
Perypetje kinomana na przedmieściu. 

Marzeniem każdego kinomana jest 
zajęcie w kinie takiego, miejsca, żeby 
orzed nim 

nikt uie siedział-
Ołów a bowiem człowieka .siedzące

go w kinie przed nami potrafi-nam za
truć całą przyjemność. 

W, takiej ńaprzykład sytuacji zna
lazł się p. Kazimierz Gła/bęk. zapalony 
kinoman. 1 - .' , , r 

Był na filmie z Marleną Dietrich i 
wprost do wściekłości poprowadziła go 
łysa głowa jegomościa siedzącego 
przed nim. 

—- Cholera — westchnął p. Gląbek, 
zwracając się do siedzącego obok sie
dzącego towarzysza, — wcale „no-
gów" Marleny nie '»widzęl-', 

— Dlaczego? 
r- Bo śje" ta'JSśJbai przede mną tak 

świci. jak jaka latarka elektryczna. I 
mnie oślepia... 

- - T o zasłoń ją częm.V 
Trea będzie spróbować. . 

P?v Głabek-wyjął chusteczkę i na
krył nią delikatnie denerwującą go ły
sinę. 

Ale właściciel łysiny poczuł, że mu 
coś spadło na głowę * 

i strącił chusteczkę. 
— Nie da się nakryć — mruknął 

zgnębiony p. Głąbek. Co z niem zro
bić. 

— Żeby popiołu trochę nasypa^ to
by .sie „przestał, świecić — zauważył 
towarzysz. 

— Skąd ci wezmę popiół? -W kini' 
palić nie wolno. 

— To wiesz co? Nąćhuchaj- Łysina 
momentalnie 

zmatowieje. 
P. d ą b k o w i widocznie pomysł ..fet 

się spodobał bo nachylił ślę nad głową 
siedzącego p rzed nim widza. I chu
chnął. 

Ale widz z łapa ł się nerwowo ża
glowe i potarł się po łysinie. 

— Masz. go! V - T ^ . m r u l H i ą ł gtMeAvnk.-
p. Gląbek. Ja chucham, on przeciera. 

Towarzysz i tyn> razem •> znalazł 
radę- * a / / " 

— Napluj mu»ną.łysinę — 
poradził. — On sę ją rozetrze i przez 
jakiś czas'nie będzie się świecić/ 

P. Głąfiek / t y m razem się posłu
chał i napluł.. Ale skutek był .fatalny. 
Właściciel łysiny, p. Adam Odyk.zer
wał się z krzesła i z całej siły wyrżnął 
p. Głąbka w twarz-

— Czego mnie pan bijesz?! 
— Czego mi pan plujesz?! 
Czege się. pan Iwiecisz?! • 
Dialog został zakończony awanturą, 

w rezultacie której p. Gdyk wyszedł 
mocno poturbowany.' P. Głąbek zapłaci 
za to sto złotych grzywny. 

-«:o:z-

O 4~ef rano. 

Pijak; •— fanie j^ terunkowi , coś gan tak schudł, że u lko rękę, widach 



Str. 8. 

W I C E K i W A C E K 
na szerokim świecie 

Skarby r ozbó jn i ków . Skarby na okręcie. Powrót. 

(Vuiek Tom: — W głowie mi sie mąci. Wujek Tom: — Gdzie są te kanalje? Wicek i Wacek: — Z a cośmy dzisiaj dostali? 


